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^  K r a k ó w  V l i p c a .

Manifest wojenny ks. Mikołaja Czarno­
górskiego, który umieszczamy poniżej, nie- 
tylko nie wyjaśnia zagadkowego stosunku 
Wzajemnego dwóch książąt, którzy podnie­
śli wojnę przeciw Turcyi, ale nadto różni 
*i§ od odezwy księcia Milana Serbskiego 
tonem i całym, że tak powiemy, zakrojem. 
Książę serbski, opierający się dotąd głó­
wnie na stosunkach zagranicznych i prote­
k cji Rosyi, wydał odezwę wojenną dla 
Europy. Dla tego nosi ona charakter noty 
dyplomatycznej niewprawnem nakreślonej 
piórem; szuka pozorów dla osłonięcia śmia­
łego kroku; zwykłym w takich razach 
sposobem stara się przedstawić, że Serbia 
zmuszoną była chwycić za oręż dla własnej 
obrony, i aby zasłonić się od niekorzyści 
i niebezpieczeństw toczącej się walki u jej 
granic. Książę Mikołaj najpopularniejszy 
władyka w południowej Słowiańszczyznie, 
odkłada na bok względy dyplomatyczne, 
nie szuka wymówek ani zapewnień umiar­
kowania, nie pisze bowiem dla mocarstw 
europejskich, ale ogłasza manifest wojen­
ny, a raczej manifest powstańczy, nie do 
swego ludu, ale do Hercegowińczyków, 
których podżega do walki, obiecując im 
wyzwolenie. Różnica też obu odezw polega 
na tem, że książę Serbski jest lennikiem, 
prawa zaś Czarnogóry nigdy nie były ja ­
sno określone, a faktycznie nigdy ona nie 
uznała zwierzchnictwa Sułtana. Główne 
pytanie atoli jakie się nastręcza, dotyczy 

osunku dwóch tych książąt do siebie: czy 
i  sprzymierzeńcami, czy współzawodnika­

mi, czy tajny układ już stanął co do po­
działu przyszłych zdobyczy, a raczej wy­
zwolonych od jarzma tureckiego prowincyj? 
Wprawdzie wypowiedzenie wojny poprze­
dziły deputacye powstańców bośniackich 
w Belgradzie, hercegowińskich w Cetyni 
z żądaniem przyłączenia tych krain do 
dwóch księstw. Bardziej dyplomatyczna i 
więcej oględna odezwa księcia Serbskiego 
wspomina o pomocy Czarnogóry; książę 
Mikołaj przeciwnie przemilcza całkowicie
0 rozpoczętej już wojnie serbsko-tureckiej, 
ale natomiast mówi o wyzwoleniu całego 
narodu serbskiego i o jego zjednoczeniu. 
A więc pod czyjem berłem ma to zjedno­
czenie nastąpić? Znane są oddawna dąże­
nia do wskrzeszenia carstwa Serbskiego 
nad Dunajem. Dwa małe państwa mogły 
się ostać obok siebie naprzeciw przewagi 
tu reck ie jtru d n o  zaś przypuszczać, aby 
w chwili, kiedy rozlega się pobudka wal­
ki o niepodległość, uczyniono rozbrat z od­
wiecznie żywionemi marzeniami wielkości 
ojczyzny i zjednoczenia narodowego.

Ale to wszystko jeszcze na dalszym pla­
nie, dziś nie idzie o to: jak być, ale aby 
być. Książę Mikołaj budzi też zapał, a u- 
nika wywołania fanatyzmu religijnego. Kie­
dy książę Milan żąda tylko umiarkowania
1 ludzkości w prowadzeniu wojny z isla- 
mizmem, książę Mikołaj przemawia pospo 
łu do chrześcian i do mahometanów her 
cęgowińskich, zarówno im obiecując w y­
g o le n ie  z pod przemocy tureckiej i zapo­
wiadając równouprawnienie i zbratanie. 
Wiadomo, ż e  p o w o d e m  p o w s ta n ia  hercego 
wińskiego nie był tylko ucisk r z ą d u  otto- 
mańskiego, ale bardziej j e s z c z e  n a d u ż y c ia  
begów słowiańskiego pochodzenia a maho-
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metańskiej wiary. Nadużyć tych nawet rząd 
ottomański ukrócić nie zdołał, bo dawne 
przywileje zapewniały renegatom miejsco­
wym pewne atrybucye administracyjne, któ­
re wiodły do ucisku bardziej społecznego 
niż politycznego. Była to więc zrazu rewo- 
lucya spdłeczno-religijna chrześciańskich 
rajasów przeciw mahometańskim begom, 
która się dziś przemienia pod kierownic­
twem dwóch książąt w wojnę narodowo- 
polityczną.

Czy ten pierwotny charakter socyalny i 
religijny da się usunąć pod wpływem idei 
niepodległości narodowej ? Czy ludność Bo­
śni: i Hercogowiny mniej rycerska i mniej 
przesiąkła narodowym ruchem, wspomnie­
niami dawnej wielkości, niż Serbja i Czarno­
góra —  zdoła dla tych celów politycznych 
uciszyć nienawiść religijną i społeczną chrze­
ścian z mahometanami ? Czy zwłaszcza ma­
hometanie hercogowińscy dadzą się rozbroić 
odezwami książąt obiecujących im równo­
uprawnienie? Wprawdzie już donoszono z 
Belgradu, że w Bośnii odbył się zjazd herco- 
gowińców mahometańskich, na którym dzie­
liły się zdania, jak przyjąć wojska wkra­
czające, czy z orężem i nożem w ręku w 
imię pół księżyca, czy też pozostać bierny­
mi i neutralnymi świadkami wojny książąt 
z wojskami Sułtana.

Znane dotąd są tylko akta i odezwy wojen­
ne z jednej * strony. Sprzeczne zaś krążą 
pogłoski co do stanowiska, jakie zajmie 
rząd Murada V a raczej Midhata paszy. Ocze­
kują równocześnie trzech wręcz przeciwnych 
aktów: noty okólnej do mocarstw europej­
skich, ogłoszenia konstytucyi i reprezenta- 
cyi narodowej z zupełnem równouprawnie­
niem wyznań, a zarazem po uroczystości 
przypasania miecza Mahometa przez nowe­
go Sułtana, ogłoszenia wojny świętej ! Woj­
na święta za półksiężyc i koran a zarazem 
konstytucya z równouprawnieniem i zasadą 
bezwyznaniowości państwa, zaiste to rzeczy 
niełatwe do pogodzenia. A jednak szeik ul 
islam miał się zgodzić na konstytucyę jako 
nieszkodliwą dla Islamu. Łatwo też to w 
praktyce pogodzić, bo ogłoszenie konstytu­
cyi dla mocarstw europejskich, a wojna 
święta dla poddanych muzułmańskich. Isla- 
mizm bronić się jeszcze może ostatkami fa­
natyzmu, i rzezie chrześcian czyli wojna 
święta mogą rozszerzać się jak łuny oświe­
tlające ostatnie chwile państwa Osmanów. 
Czy jednak mogliby potem zasiąść repre­
zentanci mahometańacy w jednym parlamen­
cie z posłami chrześciańskiemi ? Dla tego 
bardziej obawiać się trzeba hasła wojny 
świętej w azyatyckiej Turcyi, niźli pobu­
dzenia mahometan hercogowińskich do roz­
paczliwej walki na noże z wojskami serb- 
sko-czarnogórskiemi. Tu bowiem już prze­
waża z dwóch stron wzgląd polityczny i 
ruch narodowy nad żywiołem religijnym.

ROB ES PONDEKCY A „CZASU*-*

P e s z t  5 lipca.

(§) Budapest. Corresp. ogłosiła wczoraj treść roz 
mowy bawiącego w Belgradzie wydawcy swojego z 
serbskim ministrem spraw zagranicznych p. Risticzem 
o węgierskich politykach, w której zachodzi bardzo 
trafne orzeczenie. „Prasa węgierska —  mówi p. Ri- 
sticz —  lubuje się w szowinistycznych przesadach i

podszczuwaniach, którym rząd sprzyjać się zdaje, me 
pomnąc, że każdy musi to wytłómaczyć sobie jako 
objawy własnej (węgierskiej) bezsilności1*.

Nie potrzeba być ani wrogiem Węgrów ani Przy_ 
jacielem Serbów, aby przyznać słuszność p. R'sn- 
czowi. Tylko obawą o własną skórę można sobie 
wytłómaczyć szumne i dumne frazesy dziennikarstwa 
węgierskiego, które dzień w dzień nietylko w imie­
niu monarchii austro-węgierskiej, lecz całej Europy 
przepowiada Serbii ciężką i upokarzającą pomstę za 
zuchwałe zakłócenie pokoju europejskiego, co znaczy 
spokoju węgierskiego; tą  tylko obawą wytłómaczyć 
sobie można jadowitą nienawiść ku Serbii i równie 
przedwczesne wyszydzanie jej porwania się na iu r -  
cyę, jak przedwczesną może jest niesłychana radość 
z zwycięstw tureckich; tą  obawą tylko wytłómaczyć 
sobie można pochopność do rozgłaszania fałszywych 
wieści o wewnętrznych wrogach państwa węgierskie­
go. Umysł spokojnie i objektywnie patrzący na rze­
czy odrazu poznać zdolen, ile w tych wieściach może 
mieścić się prawdy a ile fałszu. Jeśli już list ostatni 
zacząłem od stwierdzenia mylności doniesień o ru­
chach południowo - węgierskich za pomocą cytatu z 
pisma nawet węgierskiego, list dzisiejszy byłbym 
mógł również zacząć stwierdzeniem zapatrywań moich 
na „tajne konfereneye żywiołu dako-romańskiego w 
Siedmiogrodzie“. Pesti N aplo  bowiem otrzymuje z 
Karlsburga telegram, w którym doniesienie o tajnych 
konferencyach nazwane jest po prostu oszczerstwem. 
Wobec tego ustawicznego dopatrywania widm i stra­
chów groźne i szumne frazesy węgierskie przypomi­
nają tylko owego tchórza, który idąc w ciemnej nocy 
przygwizduje sobie, udając zucha sam przed sobą; 
a apelacye do monarchii austro-węgierskiej i do Eu­
ropy i chełpliwe przemawianie w ich imieniu dowo­
dzi tylko, jakaby to była kusa rada, gdyby Węgrom 
na prawdę groziło niebezpieczeństwo i gdyby wtedy 
pozostawiono ich samym sobie.

Co się tyczy ruchów wojskowych, powodowanych 
wybuchem wojny serbsko-tureckiej, zaczynają vrcho 
dzić w wykonanie niektóre rozporządzenia dawniejsze, 
jak i niektóro nowsze, żadne jednak nie wskazują 
na nic innego, jak na zwykłe w podobnych przypad 
kach środki przezorności. Wczoraj po południu wy­
płynęły ztąd dwa statki monitorowe na Dunaju ku 
granicy serbskiej; rozkaz nadszedł wprawdzie nagle 
o północy z poniedziałku na wtorek, ale wszakże już 
przed kilku tygodniami donosiłem wam o rozkazie 
co do przygotowania tych statków do wypłynienia. 
Wczoraj też wyruszył ztąd pułk imienia Molinarego, 
tudzież inny jeszcze pułk z północnych Węgier dla 
wzmocnienia kordonu na pograniczu południowem; 
Magyar Allam  donosi o tym wymarszu, że rozkaz 
także nadszedł nagle o północy, czemu choć prze­
czyć nie myślę, nadmienię tylko, że przygotowania 
do wymarszu także od dawna były poczynione. No- 
wszemi rozporządzeniami, które przecie także nieko­
niecznie każą domyślać się zamiarów wojennych, są 
dwa następujące: węgierski minister obrony krajowej 
wydał instrukcyę o remontach na wypadek urucho­
mienia armii, wspólne zaś ministerstwo wojny i oba 
ministerstwa obrony krajowej wydały rozporządzenie 
do oficerów w służbie czynnej i znajdujących się na 
odstawce, aby uzupełnili swój rynsztunek połowy kil­
ku przedmiotami wyszczególnionemi w rozporządzeniu. 
Tyle o rozporządzeniach już wydanych. Znaczniej­
szego przerzucenia wojsk ku granicy oczekiwać jednak 
należy po rozporządzeniu jeszcze me wydanem , o 
którem słychać, że zarządzi wymarsz trzech pułków 
konnicy po 18 szwadronów i jedenastu batalionów 
piechoty pod dowództwem feldmarszałka Władysława 
Szaparego. A nadto minister honwedów p. Szende 
udaje się do Wiednia w celu narad nad wysłaniem 
ku granicy osobno sformowanych pułków z honwe­
dów i z austryackiej obrony krajowej. To wzmocnie­
nie wojsk liniowych honwedami i obroną krajową 
naprowadza na domysł, że w pewnym wypadku po- 
zostawionoby strzeżenie porządku na pograniczu hon- 
wedom i obronie krajowej, a wojska liniowe zajęłyby 
Bośnię, —  myśl, z którą tutaj zwolna już godzić
się zaczynają. , . . .

Wczoraj odbyła się narada mimsteryalna, w któ­
rej uczestniczyli wszyscy członkowie gabinetu prócz 
p. Perczela. Narada trwała od godz. lszej w połu­
dnie do godz. 9 wieczorem.

K r a k ó w  7 lipca. (Sprawozdanie z posie­
dzenia Rady miejskiej d. 6 lipca). Przewodniczący 
prezydent miasta D r Z y b l i k i e w i c z ;  radców obe 
cnych 39.

Po odczytaniu kilkunastu podań i rekursów, prze­
ważnie w sprawach budowniczych, które odesłano do 
właściwych sekcyj, przedstawił sekretarz p. Z a wi -  

o w s k i  prośby radców miejskich: Z i e l e n i e w ­
s k i e g o ,  Dra K o p f f a ,  Dra H o s z o w s k i e g o ,  K i ­
c i ń s k i e g o  i D e i c h e s a  o udzielenie urlopu na 
miesiące letnie dla poratowania zdrowia. Do próśb 
;ych przychyla się Rada bez rozpraw.

Nim przystąpiono do porządku dziennego przed­
stawił r. m. F r i e d l e i n  wniosek sekcyi gospodar­
czej, aby w celu uregulowania ulicy „Szlak** nabyć 
od hr. Róży Tarnowskiej wł. realności pod 1. 141 
dz. V. część gruntu z zabudowaniami za ogólną su­
mę 4414 złr. a zarazem postawić kosztem gminy 
nowy mur parkanowy w miejsce zburzonego około 
jozostałej części wspomnionej realności. W niosek 
irzyjęto.

Z porządku dziennego przedstawił r. m. F r i e d -  
e i n imieniem sekcyi gospodarczej i komisyi upo­

rządkowania miasta wypracowany przez budownictwo 
miejskie plan na budowę mostu prowizorycznego na 
starej Wiśle pod rzezalnią. Koszta budowy obliczo­
ne zostały na sumę 5250 złr. Mają one być pokryte 
z funduszu na uporządkowanie koryta starej Wisły 
przeznaczonego.

R. m. H a n i c k i  żąda, aby wstrzymać się z bu­
dową mostu dopóki nie będzie postanowionem, co 
się ma stać ze starą Wisłą. Gdyby bowiem ją  za­
sypano, natedy ustanie potrzeba budowania mostu.

R. m. F e d o r o w i c z  zaś pragnie mieć most stały 
a nie prowizoryczny.

Po wyjaśnieniu przez prezydenta i sprawozdawcę, 
że sprawa uporządkowania koryta starej Wisły nie 
da się w krótkim czasie załatwić, a stan mostów 
na starej Wiśle jest tak zły , że przed zimą trzeba 
je koniecznie wyrestaurować, jeśli nie ma nastąpić 
przerwa w komunikacyi, Rada uchwala wniosek ko­
misyi a zarazem z powodu nagłości sprawy upowa­
żnia ją  do oddania w przedsiębiorstwo budowy mostu 
bez odnoszenia się do Rady pełnej. Przy tej sposo 
bności przypomniał r. m. C h r z a n o w s k i  dawniej 
szą uchwałę komisyi uprządkowania m iasta, którą 
postanowiono zażądać od rządu przyspieszenia regu- 
lacyi głównego koryta Wisły koło Krakowa, gdyż 
od tego zależy zasypanie a względnie uporządkowa 
nie koryta starej W isły.

Ten sam sprawozdawca komisyi uporządkowania 
miasta przedstawił następnie z porządku dziennego 
wniosek drugi tej komisyi następującej osnowy : Za­
twierdzić ofertę p. Salomona Saarego, obowiązującego 
się wykonać wedle zatwierdzonego planu budowę 
domu cmentarnego i przedpogrzebowego, oraz roze­
brać stary dom cmentarny a następnie wybudować 
parkan pomiędzy pomienionemi domami za opuszcze­
niem 13‘/4 procentu od sta z cen kosztorysu obli­
czonego na sumę 30368 złr. Oprócz p. Saarego 
zgłosiło się do licytacyi jeszcze 4 przedsiębiorców ; 
gdy jednak dwóch z nich żądało ceny wyższe ani­
żeli w kosztorysie, dwóch zaś drugich opuszczało o 
wiele niższe procenta od p. Saarego, przeto Rada 
przychyliła się do wnioskn komisyi.

R. m. S z u k i e w i c z  przedstawił z kolei wniosek 
sekcyi prawniczej, aby na podstawie wyborów odby 
tych w r. 1872 zaprosić p. Jana G a l l e g o  na rad 
cę miejskiego w miejsce ś. p. Antoniego Chmurskiego. 
Wniosek ten wywołał dłuższą rozprawę, w której 
chodziło o to, czy przy powoływaniu zastępcy w miej­
sce ubyłego radcy mają służyć za podstawę wybory 
osta'nio, czy też wybory owego roku , w którym u- 
były radca wybrany został. Sekcya trzymając się 
dotychczasowej praktyki proponowała ten ostatni 
sposób postępowania, za którym też oświadczyła się 
większość Rady —  wniosek przeto powyższy sekcyi 
został przyjęty.

W  dalszym ciągu posiedzenia załatwiono jednę 
sprawę osobistą i dwie gospodarcze, oraz zapewnio­
no czterem osobom przyjęcie do gminy.

Ze sprawozdania sekcyi Ille j w obrocie konsen- 
sów szynkowych w 2m półroczu 1875, które przed­
stawił referendarz M agistratu B i a ł k o w s k i ,  dowia­
dujemy się, że w tem półroczu przybyło 5 nowych 
przedsiębiorstw szynkowych, mianowicie: 3 traktyer- 
nie, 1 piwiarnia i 3 kawiarnie. Ubył zaś 1 handel 
korzenny z wyszynkiem trunków i jedna winiarnia. 
Ogółem było w Krakowie z końcem r. 1875 szyn­
ków 324, a w szczególności: oberż i domów zajez­
dnych 22, traktyerń 76, handlów korzennych z wy­
szynkiem trunków 32, szynków wódek ordynaryjnych 
i piwa 76, cukierń 9, winiarń 17, szynków miodu 
5, piwiarń 24, kawiarń 63. Opłata konsensowa od

rch szynków wynosiła w 2m półroczu 1875 r .
9890 złr. 8 7 V2 c. . „

Na tem zakończyło się posiedzenie publiczne, r rz y  
drzwiach z a m k n i ę t y c h  miano załatwić sprawę u - 
wolnienia od obowiązków służbowych urzędnika Ma­
gistratu na w ł a s n e  j e g o  ż ą d a n i e .  Ponieważ je ­
dnak tenże cofnął swoją prośbę o dymisyę, przeto 
musiano odesłać tę  sprawę raz jeszcze do sekcyi 
prawniczej. _______ __

N Pan mianował pułkownika Fryderyka M a t h e s a  
comendanta rezerwy pułku piechoty Nr. 56, komen- 
< antem pułku piechoty królewicza pruskiego Nr. 20; 
comendantem zaś rezerwy tego pułku mianowany 
podpułkownik Ludwik J a ń s k i  z pułku piech. Nr. 15.

Minister sprawiedliwości nadał radcy sądu krajo­
wego w Przemyślu Janowi T o w a r n i c k i e m u  na 
własną jego prośbę posadę sędziego powiatowego w 
Sanoku, pozostawiając mu dotychczasowy charakter 
służbowy i tytuł radcy sądu krajowego; pozwolił zaś 
następującym sędziom powiatowym przesiedlić się na 
ich własną prośbę i w tym samym charakterze; Ro- 
manoWi Z a c z e ń s k i e m u  z Birczy do Krosna, An­
toniemu L e ż a ń s k i e m u  z Rymanowa do Szczerca 
i Tomaszowi H o f m o k l o w i  z Putylli do Mościsk, 
oraz adjunktom sądowym: Julianowi N a g a n  ow-  
s k i e m u  z Złoczowa do Lwowa, Janowi S t a r u s z -  
c i e w i c z o w i  z Żmigrodu do K rosna, Karolowi 
C z e r n e c k i e m u  z Buczacza do Brzeżan, Edmun­
dowi Hilaremu W o ł o d k o w i c z o w i  z Borszczowa 
do Rohatyna, Franciszkowi K r a t o c h w i l o w i  z 
Obertyna do Czortkowa i Stanisławowi T e m p i  e m u  
z Ustrzyk dolnych do Stryja.

Minister sprawiedliwości mianował następujących 
adjunktów sądów powiatowych sędziami powiatowymi: 
Karola K r y n i c k i e g o  w Storożyńcu tamże i H en­
ryka J a n i s z e w s k i e g o  w Dobromilu do Birczy; 
Adolfa B a l  ko w Staremmieście do Rymanowa, Emila 
M i s k o l c z e g o  w Radowcach do Putylli.

Minister sprawiedliwości mianował adjunktą sądu 
powiatowego w Bursztynie Józefa T o w a r n i c k i e -  
go  adjunktem sądu obwodowego w Złoczowie, aus- 
kultanta Władysława S ę k o w s k i e g o  adjunktem są­
dowym w Tarnopolu, oraz następujących auskultan- 
tów adjunktami sądów powiatowych: Antoniego W a- 
dziaka Ł u c k i e g o  w Staremmieście, Bazylego K i l a -  
n o w s k i e g o  w Żmigrodzie, Marcelego P i 1 e c k i e -  
go  w Buczaczu, Józefa S o j k ę  w Bursztynie, W ło­
dzimierza Prokopczyca w Obertynie, Eustachego 
C z w a r t a c k i e g o w  Borszczowie, Mieczysława Z a y- 
c h o w s k i e g o  w Dobromilu.

Minister sprawiedliwości nadał adjunktowi sądu po­
wiatowego Mateuszowi K a s z e w c e  opróżnioną posa­
dę adjunkta w sądzie pow. w Kossowie, auskultanta 
zaś Juljusza T u r t e l t a u b a m i a n o w a ł  adjunktem są­
dowym w Galicy i wschodniej.

Sąd wyższy krakowski mianował bezpłatnymi aus- 
kultantami praktykantów sądowych Wojciecha W i a ­
t r  a i Bronisława N o w i ń s k i e g o .

W i e d e ń  6 lipca. Pesti Naplo  przedstawia w 
następujący sposób obecny stan rokowań ugodo­
wych: Układy w sprawie taryfy cłowój doprowadzi­
ły do ostatecznego rezultatu. Ułożona taryfa zawiera 
pozycye najmniejsze, których już dalój zniżyć nie mo­
żna, ale też i podwyższone być nie mogą, jeżeli o- 
sobne traktaty nie będą zawarte. Taryfa ta  tworzy 
uzupełniającą część traktatu handlowego. Ciało usta­
wodawcze weźmie najpierw ten ostatni pod obrady, 
a taryfę cłową równocześnie z traktatam i międzyna­
rodowemu Minister skarbu p. S z e 11 przybyć ma w 
tym tygodniu do Wiednia, gdzie rokować ma z ban­
kiem i rządem austryackim w sprawie bankowćj.

— Politische Correspondent otrzymała z Szege- 
dynu następującą korespondencyę: W południowych 
Węgrzech ustał już popłoch przed straszną Omlady- 
ną. Po doświadczeniach zrobionych w Kikindzie i 
Temeswarze, i po wszystkiem co mówią osoby naj- 
lepićj poinformowane, przyszliśmy nareszcie do prze­
konania, że Omladyna nie ma miru pomiędzy ogó­
łem tutejszćj ludności. W  miastach są wprawdzie 
katylinaryczne egzysteneye, które przydzielają sobie 
jakieś ro le : jedni są ajentami a drudzy denuneyan- 
tami Omladyny, ale jedni i drudzy nie m ają najmniej­
szego wpływu u ogółu. Omladyna jest armią na któ­
rej czele stoją tylko trzćj jenerałowie (Mileticz, Ko- 
sticz, Polit), i mnóstwo oficerów ale nie ma ani je ­
dnego szeregowca. W  południowych Węgrzech m a-

 ----

Co sądzić należy 
o zamieszkaniu niezliczonyoh światów?

przez

J. K. Steczkowskiego 
k. profesora Uniwersytetu Jagielońskiego.

(Ciąg dalszy).

U r a n  i  N e p t u n .

Im  więoej oddalamy się od Słońca a następnie i od 
Ziemi, tem mniej można powiedzieć o właściwościach 
światów przebywających zakreślone sobie drogi w tak 
niezmiernych odległościach. Dla tego dwie ostatnie 
planety, obejmę jednym ustępem.

Niezbaczając z raz obranego kierunku, przeszło 
200 milionów mil dalej, przybywamy do nowego świa­
ta, mianowicie do Urana. Ta planeta nietylko z po­
wodu swej o 200 milionów mil większej, niż po­
przednia odległości, ale też i dla tego, że się liczy 
jeszcze do nowych, niedawno odkrytych, mało jest 
?naną nawet we względzie astronomicznym. Od swe­
go w r. 1781 przez W ilhelma Herszla odkrycia, za- 
ledwo dotąd ukończyła nieco więcej, niż jeden okrąg

około słońca, jeden swój rok; odległą bowiem jest 
od słońca blisko 397 milionów mil, a okrąża słońce 
w 84 przeszło latach naszych, a  w jednym roku swo­
im. Ach! jakże leniwo wloką się lata Uranijanom 
(mieszkańcom Urana). W tak niezmiernej odległości, 
odbiera od słońca 367 razy mniej światła i ciepła, 
niż Ziemia na równej powierzchni. Ale, że wźrok 
Uranijanów zapewne daleko jest wrażliwszym na 
światło, niż nasz, można być poniekąd pewnym, że 
oni nie żyją w zupełnej ciemności, lecz prawie tak 
jak my na Ziemi-

Osobliwością Urana jest to, że gdy równiki wszy­
stkich poprzednich planet są mniej lub więcej na­
chylone do płaszczyzn ich dróg około Słońca, to równik 
Urana jest prawie prostopadłym, a bieguny jego leżą 
prawie na ekliptyce. Z takiego położenia wypada, że 
każdy punkt powierzchni Urana, ma przynajmniej 
raz w roku, rozumie się według tamtejszego kalen­
darza, słońce w zenicie jak Ziemianie międzyzwro- 
tnikowi i że pory roku jeszcze więcej, niż na Satur­
nie są odznaczone. D w a d z i e ś c i a  j e d e n  l a t  
trwająca tam  zima, to zaiste nie przelewki, bo zaraz 
przychodzi na myśl, że z powodu tak długiego trwa­
nia, jest niezawodnie nadzwyczajnie ostra , zdolna 
w kilku minutach zmrozić krew w żyłach naszych. 
Drugą jeszcze większą osobliwość dostrzeżono, że 
wbrew uznanemu, bo obserwacyami zatwierdzonemu 
powszechnemu prawu, iż wszystkie do słońca należą- 

, ce planety, m ają dzienne czyli wirowe obroty od za- 
j chodu na wschód, jeden Uran wiruje w przeciwnym 
I kierunku.

Chociaż Uran co do wielkości me może się mie­
rzyć z dwoma poprzednimi olbrzymami, to przecież 
i tak należy do bardzo poważnych obywateli słone­
cznego państwa, średnica jego wynosi 7,466 mil, tj. 
przeszło 4 razy więcej, niż średnica Ziemi, przeto 
jego powierzchnia jest blisko 19, objętość 82, ale wa­
ga tylko 15 razy większą niż Ziem i; co dowodzi, że 
m aterya z której się składa jest rzadszą niż Ziemi.
I  rzeczywiście znaleziono gęstość Urana blisko 6 ra­
zy mniejszą niż Ziemi.

Jak  dwaj jego poprzednicy, jest też Uran udziel­
nym księciem, mając pod swejem prawie wyłącznem 
władaniem, obszar 680,000 mil w średnicy wynoszą­
cy; ma bowiem jak Saturn 8 do siebie należących 
księżyców, które różnych potrzebują czasów do okrą- 
żenią swojej planety. Pierwszy najbliższy w odległo­
ści od środka Urana 27 Va tysięcy mil, potrzebuje 2 ł/2 
a ostatni w odległości 340,000 mil, przeszło 1071/2 
dni naszych. Wszystkie te księżyce okrążają Urana 
także od wschodu na zachód, co także jest przeci­
wne dotąd dostrzeżonemu prawu przy innych m ają­
cych księżyce planetach.

Kiedy niezbyt dawno, bo ledwo przed 90 kilku la- 
ty, już Saturna stawiano na kresach słonecznego pań­
stwa, rozum ludzki i nauka wsparte wynalazkiem^ do­
nioślejszych narzędzi optycznych, prawie przebojem, 
(bo było ustaloną prawdą, że więcej planet być nięi- 
może) przekroczyły te kresy. Wilhelm Herszel, nie 
astronom z zawodu, ale wielki miłośnik astronomii, 
dopatrzył w r. 1781, że za tą  mniemaną granicą 
znajduje się jeszcze niemały obszar, w którym panu­

je prawie udzielnie dość potężny książę i że również 
należy do ogólnego państwa, bo się zachowuje wzglę­
dem naszego najpotężniejszego władcy, według tychże 
samych praw jakim wszyscy obywatele tegóż państwa 
ulegają. Przyłączył więc ten dotąd nieznany kraj, to 
księstwo pod berło jej cesarskiej mości Słońca, czy­
niąc księcia wasalem.

Niewiele upłynęło czasu od posunięcia przez Her- 
szla granicy państwa o drugie tyle dalej i od pozy­
skania nowego poważnego obywatela temuż państwu; 
aliści ten nowo zyskany żali się przed areopagiem 
najwyższych kapłanów Uranii, że jakiś daleki, jemu 
nawet nieznany sąsiad, przeszkadza mu do należyte­
go wykonywania praw państwa, wyrządzając mu ró ­
żne psoty. „ . ,

Sąd zarządził śledztwo — i d z i w o . znowu je ­
dynie siłą nauki wyśledzono, jeszcze przeszło 200 
milionów mil dalej, nieznajomego, nieco potężniej­
szego niż skarżący, księcia: poznano zarazem z ko­
deksu, jakim się* w tein księstwie rządzą, iż on jest 
naszym współplemiennikiem, owszem naBzym kre­
wnym. Śledczym sędzią był L e v e r r i e r .  Co jednak 
jest szczególnego w tej sprawie i dotąd nieprakty- 
kowanego, to zaiste sposób prowadzenia śledztwa. 
Nie miał on bowiem przed sobą oskarżonego i je­
dynie z psot, jakie skarżącemu wyrządzał, nie prze­
chodząc nawet progu swej kancelaryi, samą mocą 
swego geniuszu, rozumu i nauki, dopatrzył miejsca 
przebywania psotnika. Lecz cóż z tego? widział on 
go oczyma ducha, ale go także należało ująć i sta­
wić przed sądem. Berliński astronom Galie, któremu

Leverrier pokazał na bezmiernej przestrzeni niebios 
punkt, w który ma swego Kruppa skierować, tak 
dobrze celował, że go tak mocno postrzelił, iż już 
ujść nie mógł. A skoro w osobistem przesłuchaniu 
pokazało się, że jedynie z nieuniknionej konieczności 
niepokoił sąsiada, i że to, co skarżący nazywa pso­
tami, jest im obu wspólne, jest konieczne i w ża­
den sposób usunąć się nie da, wydano wyrok unie­
winniający oskarżonego; w nagrodę zaś jego rzetel­
nego a poczciwego tłomaczenia się, zapisano go, na­
wet z tym samym tytułem księcia, w poczet oby­
wateli słonecznego państwa. Tym sposobem zyska­
liśmy znowu nowego członka naszej rodziny, który 
nie knutem ani więzieniem i ludzkość oburzającem 
prześladowaniem, nie wtłoczeniem mu gwałtem że­
laznego jarzma, aby nie miał swobodnego ruchu, 
ale bardzo chętnie połączył się z nami jako wolny 
z wolnymi.

Możeby tu  ktoś, a najpewniej p. Bismark lub jaki 
Moskal powziął z tych zdobyczy pohop do uspra­
wiedliwienia wszelkich tegoczesnych zaborów i gra­
bieży dowodząc, że skoro takowe już davfaiej, i to 
nie tylko na ziemi, ale i na niebie praktykowano, 
zatem wszelkie grabieże są prawem natury. Tak atoli 
rozumujący i wnioskujący, dalekoby się pominął 
z prawdą; bo grabieże jak Herszla, a jeszcze więcej 
Leverriera, działy się i dzieją nie brutalną siłą, ale 
siłą nauki, do nabywania której Stwórca uposażył 
rozum i zostawił mu świat do nieskończonego bada­
nia, reliquit mundum disputationi hominbm ; takie 
przeto grabieże są poztfolóne, owśżem pfżez Stwófcę
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my około 600,000 Serbów a z tych należy zaledwie 
8000 do Omladyny. Z tój ostatniśj cyfry należy o- 
koło 500 do sztabu ajentów i denuncyantów a re­
szta zachowuje się bardzo platonicznie. Omladyna tu­
tejsza jest poprostu dojną krową dla tych, którzy 
dla braku innego zajęcia żyją z wichrzycielstwa. W 
skutek energicznego wystąpienia władz węgierskich 
rozprószył się i ten mały zastęp tutejszćj Omladyny. 
Po przyaresztowaniu Joanowicza wystąpiło bardzo 
wielu z stowarzyszenia.

— Z efektów ogólnego długu państwowego, które 
w myśl ustawy z 20go czerwca 1868 ulegają kon­
w ersji konwertowano w czerwcu 1876 i zapisano w 
księgi 41,045 złr. w banknotach i 4820 złr. w sre­
brze oprocentowanych, razem 45,865 złr. Do kon­
wersji, pozostaje jeszcze 2,786,767 złr. 47 ct. w ban­
knotach i 616,425 złr. 45 '/2c,t. w srebrze oprocento­
wanych, razem 3,403192 złr. 92 */a cent.

Rosya.
Opinie pewnych dzienników rosyjskich są zawsze 

prawie echem nakazów z góry, mniój lub więcój 
zamaskowanem pozorami samodzielności. Do takiego 
rodzaju pism należą właśnie S t. Pietiersburskija  
W iedomosti, pilnie czuwające zawsze, czego rząd 

pragnie w danój chwili, by w tym samym kierunku 
agitowaó lub uspakajaó tak zwaną „opinię publiczną,11 
która w Rosyi, przy braku liberalnych instytucyj i 
swobody słowa, jeśli nie jest zupełną abstrakcyą, to 
co najm nićj— ślepem narzędziem, służącem bezwie­
dnie potrzebom lub zamiarom rządu. Jeśli się nie- 
mylimy w powyższćj definicyi znaczenia wspomnionój 
gazety petersburskiej, to artykuł jćj, o którym mó­
wić zamierzamy dowodziłby, iż polityce rosyjskiej 
byłoby na rękę, aby wierzono, że jakiś odmienny 
wiatr powiał nad Newą, że niemięszanie się (przynaj­
mniej w t6j chwili) do spraw wewnętrznych Turcyi 
należy dziś do s z c z e r y c h  zamiarów rządu rosyj­
skiego. Czemże bowiem wytłómaczyć da się fakt, że 
tenże sam petersburski dziennik, który od t  ak dawna 
i z laką gorliwością starał się zdobywać i rozsiewać 
najprzesadniejsze wieści o okrucieństwach, popełnia­
nych przez Turków na zbuntowanych Słowianach, 
który przed niedawnym jeszcze czasem każdy fakt 
podobnego rodzaju z krzykiem podnosił, zwiększał i 
potęgował do najnieprawdopodobniejszych częstokroć 
rozmiarów, byle tylko „opinię publiczną" utrzymy­
wać w ciągiem wzburzeniu przeciw „niewiernym," 
że tenże sam —  mówimy— dziennik pod d. 15 (27) 
czerwca usiłuje „zbyteczne rozdrażnienie uspakajać i 
plemienne nienawiści uśmierzać-" A dzieje się to w 
sposób następny: Inna petersburska gazeta Nowoje 
loremia ogłosiła list swojego korespondenta z Buka­
resztu, w którym się przedstawia obraz nowych ja ­
koby okrucieństw popełnionych przez Turków na 
chrześcianach; obraz to wprawdzie dość śmiałemi 
traktowany rzuty, z użyciem zbytnićj ilości barw 
krwawych i płomiennych; lecz nie byłby tendencyj­
nym i efektownym bez tych środków, nieco za he­
roicznych co prawda, lecz których w niemniejszój 
ilości a z dobrym skutkiem używały też i St. Pie- 
tierburskija W iedomosti do ostatnich czasów. Teraz 
zaś ten dziennik zmienia niespodzianie front, poczu­
wając się do obowiązku „zaprzeczenia kłamliwym 
wieściom, nie potrzebnie drażniącym opinią." Sta­
nąwszy więc „pod sztandarem ścisłój prawdy," rzuca 
gradem szyderczych pocisków na biedne Nowoje 
W remia , które musiało przecież chcieć sprostać w 

gorliwości innym swym współzawodnikom. „Apokryfi­
czny charakter wiadomości ogłoszonych przez N o ­
woje W rem ia , “ mówi petersburska gazeta, „mimo­
wolnie bije w oczy. Korespondent w zbytniój swój 
gorliwości tak bardzo przesadził, podawane przezeń 
szczegóły tak są nisprawdopodobne, a cyfry mające 
wykazywać ilość nowych ofiar okrucieństwa tureckie­
go z tak nieoględną hojnością szafowane, że niewia­
domo, czemu się bardziój tu  dziwić, czy efronteryi 
korespondenta, który zmyślone przez się baśnie śmie 
podawać za prawdę, czy naiwnój łatwowierności dzien­
nika, umieszczającego w swych kolumnach fantasty­
czne wymysły bez żadnych zastrzeżeń." Zacytowaw­
szy saś następnie treść podanych przez koresponden­
ta gazety Nowoje W remia  wiadomości o rzeziach, 
popełnionych jakoby przez Turków na bezbronnych 
chrześcianach (którą tu  omijamy, jako rzecz podrzę­
dną), petersburska gazeta szyderczo kończy: „Nie­
prawdaż, że traiczny obraz? Szkoda tylko, że to 
wszystko jest fałszem, wyrachowanym na podburze­
nie turkofobów, którzy i tak dość są roznamiętnieni. 
My poczuwamy się do obowiązku protestowania prze­
ciw głoszeniu kłamliwych wieści. Niepotrzebną bo­
wiem i szkodliwą jest rzeczą rozpalać jeszcze bar­
dziój dzikie namiętności i podsycać plemienne i reli­
gijne nienawiści!"

—  Z okazyi ewentualnych (a dziś już faktycznych) 
starć między Serbią a Rosyą, tenże dziennik z dnia 
18 (30) czerwca stara się wyjaśnić stanowisko Rosyi 
wobec nowój fazy spraw wschodnich i zadaje sobie 
py tan ie: czy Rosya będzie w możności, lub w chęci 
partycypować faktycznie w tój wojnie? Odpowiedź 
na to pytanie, którą następnie podaje, je s t jakoby 
programatem przyszłego postępowania Rosyi wobec 
serbsko-tureckiój wojny, a przynajmniój odgłosem 
opinii tego stronnictwa politycznego, który reprezen­
tuje wspomniony dziennik, jeśli nie echem rządo­
wych poglądów na kwestyą w obecnój chwili. Nie-

nakazane; teraźniejsze zaś są całkiem przeciwne Je- 
go przykazaniu, gdyż powiedział: n ie  p o ż ą d a j  ż a ­
d n e j  r z e c z y ,  k t ó r a  j e s t  t w e g o  b l i ź n i e g o .  
Ale cóż ja  tu  wspominam przykazanie Boże? Czyliż 
kiedyś śniło się nawet p. Bismarkowi i Spółce o ja ­
kiem przykazaniu ? Krupp stanowi teraz w miejsce 
powyższego, przykazanie brutalnej siły.

Grabież, szczególniej Lererriera, jaką się rozum 
ludzki dotąd nie poszczycił, a k tóra traci swą ochy- 
dną nazwę, a przybiera inną daleko szlachetniejszą, 
z d o b y c z y  n a u k o w e j ,  zjednała analizie m atem a­
tycznej tryumf, jakiego jeszcze żadna umiejętność nie 
dopięła, Leverrierowi zaś zapewniła pamięć i sławę 
w najpóźniejsze wieki. Gdy bowiem między śmier­
telnikami, jedni wsławili tylko pewną epokę, pewny 
naród, kraj lub dynastyę, inni swym geniuszem albo 
pracą, przysłużyli się całej ludzkości, nie należy 
przeto jednych i drugich mieścić w jednym rzędzie; 
bo sława pierwszych, jakaby^ona nie była, jest tylko 
względną, ograniczoną; sława zaś drugich jest po­
wszechną i konieczną. Dla tych więc ostatnich na­
leży <ń<» w^łąernie zatrzymać tak zaszczytną nazwę 
l u d z i  w i e l k i c h .  Do taitidM n ludzi należy nasz 
nieśmiertelny Kopernik. Bo prawdziwa chwała zależy 
na zbliżaniu do siebie narodów nie brutalną siłą, ale 
wzajemnem udzielaniu sobie światła, a prawdziwa 
nieśmiertelność na tem, jak używamy wolności i wol 
aego wyboru, aby się przyczynić według każdego 
zdolności i dopomódz zbiorowemu człowiekowi, który 
nigdy nie umiera i ciągle się doskonali do żyda.

Lecz odstąpiłem nieco od rzeczy,- darują mi atoli

które ustępy artykułu tego przytoczymy dosłownie, 
albowiem w tonie jego niespodzianie przebija się ten­
dencja pokojowa. „Pomimo, że mamy wielką ilość 
szowinistów, pragnących bezwarunkowo wojny z Tur- 
cyą, „obowiązkiem jest jednak sumiennój publicystyki 
otwarcie wyjawić swe zdanie, bez względu, że tem 
wywołać może niezadowolenie pewnych stronnictw. 
Patryotyzm niepolega na tem, by powodował się śle­
po opinią, lecz aby nadawał jćj właściwy kierunek; 
obowiązkiem prasy nie jest podsycanie namiętności, 
lecz owszem uśmierzanie ich ; sumienie nam nie ka­
że oślepiać do reszty podburzoną już opinią, lecz 
przeciwnie, dopomagać wyjaśnieniu kwestyi w ten 
sposób, by zapędy zbyteczne miarkować. Minął już 
czas, kiedy nasz patryotyzm mógł wyobrażać sobie, 
że jesteśmy w stanie czapkami zarzucać Europę; za 
tak błędne przecenianie sił naszych odpokutowaliśmy 
już dosyć w 1853 r., więc błędów takich powinniśmy 
starannie unikać w obecnym czasie. W  tymże 1853 r. 
popełniliśmy inny błąd, ufając zanadto w przyjaźń 
państwa, które nas zdradziło w najkrytyczniejszej 
chwili: i podobnego błędu strzedz się powinniśmy te­
raz, ponieważ skutki byłyby dla nas niezmiernie fatal- 
nemi. Bardzo przyjemnem jest przekonanie, że mamy 
obecnie przyjaciół w sąsiadach naszych, lecz liczyć na 
pomoc ich jako sprzymierzeńców w danej chwili nie 
należy, ponieważ pewnem jest, że oni się odwrócą 
od nas w najkrytyczniejszej chwili". Dalej petersbur­
ski dziennik przytacza anegdotę, jakoby ks. Gorcza- 
ków zapytywał ks. Bismarka w imię odwiecznej przy­
jaźni między Rosyą a Prusam i: „czy Niemcy w ka­
żdym wypadku na przyszłość nie odstąpią od przy­
mierza z Rosyą?" Na co jakoby Bismark odpowiedział: 
„że za przyszłość ręczyć dziś nie może".

„Niewierny" pisze dalej „w jakim stopniu jest 
autentyczną powyższa rozmowa, lecz przekonani je ­
steśmy, że gdyby ks. Gorczaków zadał podobne py­
tanie, to nie inną jak przytoczoną wyżej otrzymałby 
odpowiedź. Więc na przymierze Niemców liczyć nie 
możemy. Mamyż rachować na przymierze z Austryą, 
ktćra już raz świat zadziwiła swoją wględem nas 
niewdzięcznością, której neutralność w czasie krym­
skiej wojny zgubniejszą była dla nas od otwartej 
walki? Zaiste nie. F rancja  wprawdzie dość przyja­
źnie jest dla nas usposobioną; Decazes a nawet Gam- 
betta otwarcie bronią naszej polityki i naród cały 
podziela ich zdania. Lecz z Francyą nie łączy nas 
wspólność interesów, przytem zanadto wiele ma ona 
własnych kłopotów po niedawno poniesionych klę­
skach, byśmy na przymierzu z nią jakie nadzieje bu­
dować mogli, chociaż je  cenimy szczerze. W  ogólno­
ści zaś Rosya nie dobrze jest postawioną w opinii 
Europy, bo przypisują nam zawsze szerokie zaborcze 
plany, więc każde pokuszenie z naszej strony, by po­
łudniowym Słowianom dać jakieś poparcie faktyczne, 
poczytanem będzie za zamiar korzystania z okolicz­
ności dla doprowadzenia do skutku wymarzonego te­
stamentu Piotra Wielkiego. Oto dla jakich przyczyn 
powinniśmy strzedz się dziś nawet myśli o zbrojnej 
pomocy Słowianom. Wyznajemy otwarcie, że pokój 
dla nas najpożądańszym. Inna rzecz wcale, gdyby 
Europa zmusiła nas-do wojny, wtenczas dowiedlibyś­
my, że jeśli u nas nie istnieje partya wojny d tout 
prix , to tem mniej nie mamy stronnictwa takiego, 
któreby pragnęło pokoju w warunkach uwłaczających 
naszej godności. Lecz dla tego właśnie dziennikar­
stwo powinno się starać traktować rzecz seryo, nie 
rozdmuchiwać namiętności tendencyjnemi wycieczki, 
lub fałszywemi wieściami, aby nie postawić Rosyi w 
tak krytycznych kolizjach, w jakich dziś się znajdu­
je Serbia". Zgoła w całym artykule przebija chęć 
okazania, że gdyby Rosya przyjęła wojnę, to jedynie 
dla tego, że byłaby do niej przez inne państwa zmu­
szoną.

Teatr wojny.
Doniesienia o zwycięstwach jenerała Czarnejewa 

pod B a b i n a  G l a w a i  zajęciu w skutek tego Ak- 
Palanki potwierdzają się rzec można w zupełności. 
Polit. Corresp. bitwę tę  opisuje w ten sposób, że 
Czernajew polecił jeszcze 2 b. m. brygadzie Jowano- 
wicza wcześnym porankiem przekroczyć granicę ze 
wschodniej strony Morawy. J o w a n o w i c z  wytrzy­
mał około południa dwugodzinną potyczkę z kilku 
batalionami tureckiemi, które zmusił do odwrotu i 
obsadził w ciągu popołudnia Seczenicę i Dadulicz; 
druga brygada pod D ż i u r d z i e w i c z e m  zajęła 
wzgórza Topolnickie. Miał to być manewr pozorny, 
za pomocą którego zamierzał Czernajew w błąd 
wprowadzić Turków stojących w Niżu, iż działa­
nia armii serbskiej pójdą w kierunku doliny Mora­
wskiej. Komendant armii tureckiej C h e f k e t  pasza 
istotnie zwrócił całą swoją uwagę na rzeczoną dolinę. 
Tymczasem Czernajew wysłał jeszcze tego samego 
dnia (2 b. m.) silne kolumny do miasta Banja, za­
ledwie dwie godziny drogi od Aleksinacza odległego, 
gościńcem prowadzącym do Kniazewacza i doliny Ti- 
mockiej, aby w ten sposób zbliżyć się cichaczem 
pod Niż od strony wschodniej. D. 3 lipca rano zaszła 
bitwa pod Babina Glawa, która się skończyła zaję­
ciem tej pozycyi przez Serbów. Armia serbska zyska­
ła w ten sposób podwójną korzyść. Czrenajew albo 
może zostawić pod Niżem korpus oblegający i mieć 
drogę Sofia-Philipopel otwartą, albo też zająć dolinę 
rzeki Timoku aż do Pirot i przeszkodzić wszelkiemu

czytelnicy, bo to nie z mojej, ale z opowiadanego 
faktu winy; powracam więc do chlubnej naukowej 
zdobyczy.

Tym najpóźniej, bo dopiero w r. 1846, pozyska­
nym księciem jest Neptun, odległy od słońca blisko 
na 625 milionów mil. N a przebycie takiej odległo­
ści, światło, najszybszy dotąd goniec, potrzebuje już 
przeszło 4 godzin czasu. Nie wiele także bliżej jest 
Ziemi, bo w średniej odległości 621 przeszło, mogąc 
się jednak zbliżyć do niej na 595, ale też i oddalić 
do 648 milionów mil. W  powyższej od słońca od­
ległości odbiera od niego 1300 razy mniej światła 
i ciepła, niż Ziemia na równej powierzchni. Średnica 
Neptuna jest nieco większą niż Urana, wynosi bo­
wiem 7830 mil, tj. przeszło 4 7 a razy jest większą, 
niż średnica Ziem i; jego przeto powierzchnia jest 20, 
objętość 94, ale waga tylko 21 razy większa niż 
Ziemi. T a przy takiej objętości waga dowodzi, że 
jego grunt jest rzadszym, niż grunt ostatniej. Okrą­
ża on Słońce w blisko 165 latach naszych, albo do­
kładniej, w 164 latach i 225 dniach, a ten przeciąg 
czasu jest jego rokiem. Tu to dopiero leniwo wloką 
się lata!

Wyżej powiedziałem, że Neptun jest udzielnym, 
własny zakres posiadającym księciem, a  chociaż te­
ra,'niejszeml teleskopami jeszcze nie zmierzono tego 
zakresu, to przecież już odkryto z pewnością jednego 
i  jego poddanych (księżyc), a drugi jest zagadko­
wym; spodziewać się atoli należy, że za większym 
udoskonaleniem teleskopów, dopatrzą ich astronomo­
wie więcej. Widziano już nawet dwa i to ~krzyżo-

ruchowi nieprzyjaciela ku północno-zachodniej stronie 
Serbii. Z tego widać, że zwycięstwo Czernajewa nie 
jest bez znaczenia, jakkolwiek bardzo drogo okupio- 
nem zostało, albowiem armia serbska utracić miała 
pod Babina Glawa 200 ludzi. Serbowie zdobyli szań­
ce tureckie i wytrzymali przez trzy godziny morder­
czy ogień dzieł i ręcznej broni. Obóz turecki wraz 
z pakunkami, końmi, amunicyą i kilku działami do­
stał się im w ręce. Zwycięstwo to pod Babina G la­
wa przyznają Serbom już nawet dzienniki wiedeńskie, 
które tylko powątpiewają, czy Czernajew będzie mógł 
utrzymać swe stanowisko.

Armii północno-zaahodniej pod dowództwem A - 
l e m p i c z a  także niegorzej się powodzi. Pierwotnie 
doniosły telegramy, iż korpus ten zajął zewnętrzne 
szańce pod Beliną; nastąpiło zaprzeczenie z częścio- 
wem przyznaniem, mianowicie, że wprawdzie Serbo­
wie opanowali stanowiska umocowane tureckie przed 
Beliną, atoli odparci zostali. Biuletyny tureckie o 
starciu tem milczały, co wskazywało, iż powodzenie 
było po stronie Serbów. Jakoż ostatnie depesze, wpra­
wdzie ze źródła słowiańskiego, bo tureckich ciągle 
jeszcze nie m a, potwierdzają, że Serbowie zdobyli 
wszystkie pozycye tureckie pod Beliną i miasto to 
oblegają, zabrawszy nieprzyjacielowi jeńców, broń, 
chorągwie, konie i wielką ilość bydła. Co więcej, te­
legram wczorajszy doniósł, że Turcy cofnęli się do 
Beliny, która zapaliła się i została obsaczoną przez 
Serbów, a 6 lipca rano została zdobytą. Zacięta wal­
ka o tę  pozycyę nie jest na razie zrozumiałą. Jeżeli 
bowiem zamiarem pułkownika Olimpicza było iść na 
Zwornik i Serajewo, to nie widzimy powodu dlacze­
go mu tak chodziło o miejscowość położoną w prze­
ciwnym kierunku bo na północy Bośnii tuż nad gra­
nicą Ślawonii.

O armii wschodniej jedna tylko nadeszła wiado­
mość, że Turcy usiłowali zdobyć Sajczar, lecz zostali 
odparci; nic tej wiadomości nie potwierdza, nic jej 
też nie zaprzecza. Wskazuje ona tylko, iż pierwsze 
zwycięstwo Turków pod Sajczarem nie przyniosło im 
tych korzyści, jakie krwawą bitwą osiągnąć chcieli.

Wreszcie o korpusie południowo zachodnim pułko­
wnika Zacha zupełnie nic dotychczas nie słychać.

Aby wyczerpnąć wszystkie wiadomości z pola wal­
ki, wspomnieć nam jeszcze wypada o Czarnogórcach. 
Polit. Corresp. otrzymuje następujące w tej mierze 
szczegóły z Dubrownika: Odnośnie do wiadomego 
już spotkania się Turków z Czarnogórcami pod Pod- 
gorycą dodać jeszcze wypada niektóre szczegóły dość 
ciekawe. Naprzód sprostować należy, że bitwa zaszła 
w niedzielę 1 lipca, oprócz tego szczególny zdarzył 
się wypadek. Kuczanie, szczep albański, mieszkający 
tuż nad granicą czarnogórską, uzbrojeni zostali przez 
Turków przeciw Czarnogórze. Kiedy chodziło o to, 
aby wyruszyć razem z Turkami z pod Medunu prze­
ciw Czarnogórcom, żądali Turcy, aby im Kuczanie 
dali rękojmię wierności sojuszu. Odpowiedź ze stro­
ny Kuczan na to żądanie była ta, że zwrócili się 
przeciwko Turkom, a poparci przez jeden batalion 
Czamogórców gnali Turków aż do Podgorycy i za­
brali im mnóstwo koni.

W  miejsce senatora Plamenacza objął komendę 
nad arm ią czarnogórską u granicy albańskiej kuzyn 
księcia czarnogórskiego P e t r o w i c z .  Książę M i k o ­
ł a j  wkroczył d. 4  lipca pod Albą do Hercegowiny.

M u c h t  a r  pasza z większą częścią swego korpusu 
jest już w drodze do Bośnii W  Bilek i w kilku 
innych miejscach zostawił silne załogi.

—  Książę Mikołaj Czarnogórski ogłosił manifest wo­
jenny do Hercegowińczyków.

Manifest ten brzmi:
Hercegowińczycy!

Powołany głosem Opatrzności boskiej, własnem 
poczuciem obowiązku, wolą mojego małego, lecz 
wolnego i bohaterskiego państwa, braterską miłością, 
jaką ku wam czuję i pragnieniem, aby lud serbski 
się wyzwolił i zjednoczył, pragnieniem, które odzie­
dziczyłem po moich przodkach i zawsze je  żywiłem, 
wkraczam do Hercegowiny, ahy rozerwać pęta nie­
woli, które was od wieków krępują.

Hercegowińczycy! jest to mojem silnem przekona­
niem, że spełniam przez to wasze najgorętsze życze­
nie. Przy każdej sposobności składaliście dowody, że 
oczekujecie wśród cierpień waszego ciężkiego losu 
tylko chwili, w której wspólna z nami walka prze­
ciw przemocy tureckiej mogłaby was wyzwolić z ja ­
rzma ottomańskiego.

Hercegowińczycy! ten oczekiwany dzień nadszedł 
szczęśliwie dla nas wszystkich — ten dzień, w któ­
rym rozpoczyna się waika mająca was uczynić wol­
nymi. Bohaterska odwaga, wspólna praca i posłuch 
będą się składały na szczęśliwy skutek. Przy woli boskiej 
Hercegowina niebawem będzie wolną i będziecie się 
radować niepodległością, z której wasi bracia Czar- 
nogórcy zawsze byli tak dumni. W y jesteście jej 
godni, gdyż jesteście ludem bohaterskim, który zdo- 
len dać światu najświetniejsze przykłady waleczności 
i ofiarności dla sprawy wolności, i jak  tego dowie­
dliście, zwłaszcza w ostatnim roku, rozpoczynając 
bój z potężną armią tureckiego państwa, czem zje­
dnaliście sobie szacunek i życzliwość radego cywili­
zowanego i liberalnego świata.

Zawsze w Hercegowinie żył kwiat serbskiego na­
rodu, który zgnieść daremnie się _ kuszono przez 
pięć wieków za pomocą barbarzyńskich okrucieństw. 
Dla tego wojna ta  wypadnie na waszą korzyść.

wane pierścienie N eptuna, te atoli w krótce znikły 
jako zapewne niebyłe, a raczej tylko jako złudzenie 
optyczne. I  nie dziw, jakiejże to mocy powiększania 
potrzeba teleskopów, aby w tak  niezmiernej odległo­
ści dosięgnąć można tak małe ciała jak  są Księżyc, 
lub pierścień otaczający planetę którą z Ziemi wi­
dzimy ledwo pod kątem 3 sekundy, chociaż jest od 
niej 94 razy większą!

Myśląc o dwóch ostatnich planetach, mimowolnie 
stawiamy sobie przed oczy niewypowiedziane jakie 
tam panuje zimno, którego trudno sobie zrobić na­
wet najsłabsze pojęcie; szczególniej też z powodu 
długości pór roku, a zatem zimy, która na Uranie trwa 
21 a na Neptunie przeszło 41 lat naszych. Dlatego, 
niktby się zaapewne nie odważył przypuszczać, że tam 
być mogą istoty żyjące. A jednak jest niezaprzeczoną 
prawdą, że jeżeli Uranijanie i Neptunijanie (pozwól­
my że się tam rzeczywiście znajdują) m ają teleskopy 
takiej doniosłości, że ich astronomowie dostrzegli 
Ziemię, oraz zmierzyli jej wielkość i poznali jako ta ­
ko jej stósunki astronomiczne i fizyczne, niezawodnie 
najuporczywiej utrzym ują, że planeta ciągle w sło­
necznym żarze zanurzona, w żaden sposób zamie­
szkaną być niemoźe. Bo jakieżby oni wobec swej orga 
nizacyi wymyślić mogli istoty, ktćrychby żywiołem był 
żar słoneczny ? Raczej twierdziliby z wszelką pew­
nością, że Ziemia nie jest ani może być zamieszkaną, 
(ani, żeby tam  cośkolwiek żyć mogło, boby w bar­
dzo krótkim czasie zwęglonóm’ i przez ogień cał­
kiem strawionóm zostało. Wszelako my tu żyjemy 
nie doznając nic podobnego, bośmy się tu  porodzili,"

Piękne serbskie przysłowie m ówi: „Hercegowina 
świat z a l u d n i ł a ,  a sama siebie nie wyludniła."

Hercegowińczycy! nie traćcie na chwilę waszej 
bohaterskiej odwagi; Bóg jest sprawiedliwym i lito­
ściwym, a świętą sprawa, za którą walczycie —  zwy­
ciężymy ! Jestem  przy was i z wami jest każdy 
Czarnogórzec. Wszystko, śmierć i życie, podzielimy 
z wami —  dla tego naprzód! Hercegowińczycy na­
przód! idźcie za mną i za sztandarem Czarnogóry, 
tem godłem niezliczonych i pełnych dla nas sławy 
a niesławy dla Turków bitew.

Hercegowińczycy! wycierpieliście nad miarę pod 
przemocą turecką, i ja  to cierpiałem z wami w głę­
bi mej duszy; mimo to wolność, jakiej teraz używać 
będziecie, nie powinna wam służyć do czynów zem­
sty przeciw waszym braciom mahometańskiej wiary; 
jest mojem życzeniem, aby was ożywiał duch bra­
terstwa i pojednania.

Hercegowińczycy mahometańskiej w iary! Wszystko 
to, co tu  powiedziałem do waszych braci chrześciań- 
skiego wyznania, i do was całkowicie się odnosi. 
Dawno już minęły czasy, w której wasi przodkowie 
przyjęli wiarę mahometańską i mieli za to szcze­
gólne prerogatywy we władzy. Nagle odebrał wam 
Turek to wszystko i zaczęliście uczuwać ciężki i ty- 
rański ucisk turecki. Gdyby i dla was nie nadeszła 
ta  szczęśliwa chwila, zostalibyście rajasami w kró­
tkim czasie, jak zostali niemi wasi bracia chrze- 
ścianie.

Mahometanie! Jakkolwiek innej religii, niemniej 
jesteście naszymi braćmi, gdyż w waszych żyłach 
płyniej serbska. Przybywam przeto równie dla wa­
szego /jak  i dla waszych chrześcisńskich braci wy­
zwolenia. W  wolnej Hercegowinie będziecie wol­
nymi, prawa będą jedne dla wszystkich i jedna 
sprawiedliwość, wiary waszej nikt naruszać nie bę­
dzie, alejjako świętość szanować. To wam zaręczam 
moją bezstronnością i moją miłością do was. Świad­
kami tego są setki waszych współwyznawców żyją­
cych w Czarnogórze, a którzy zawsze tam znacho- 
dzili braterskie przyjęcie, pomoc i wszelkie względy.

Wzywam was przeto, Mahometanie, abyście nie 
chwytali broni przeciw waszym braciom chrześciań- 
skim. Jeżeli wraz z nimi nie możecie walczyć prze­
ciw Turkom, waszym wspólnym nieprzyjaciołom, to 
zachowajcie się spokojnie, a życie wasze i mienie 
będzie wolne od niebezpieczeństwa. Gdybyście się 
tak nie zachowali, gdyby każdy powiat przez swego 
naczelnika nie objawił mi, że chce zostać spokojnym, 
natedy z największą moją boleścią będę was musiał 
uważać za wrogów.

Pragnę i spodziewam się, że do tego nie przyj­
dzie. Spodziewam się przeciwnie, że w Hercegowi­
nie bez różnicy wyznania zapanuje braterstwo, z któ­
rego wypłynie wasza wolność i pomyślność.

Hercegowińczycy! jak wielkiem jest dzieło, które 
rozpoczynamy, równie wielką okazać się powinna 
szlachetność tych, co za nie walczą. Dla tego wzy­
wam was raz jeszcze, Hercegowiócżycy i Czarno- 
górcy, bądźcie szlachetni i wielkoduszni w wojnie i 
szanujcie przedewszystkiem nienaruszalność granic 
Austryi, naszego przyjaciela, i jej poddanych.

Hercegowińczycy! wołam was wszystkich, działaj­
cie jak  zjednoczeni bracia z podniesionym duchem 
szczęśliwych bohaterów, którym przypada wspólnie 
z Czarnogórcami oswobodzić ojczyznę!

Hercegowińczycy! Jesteście bogaci w wspomnie­
nia świetnej przeszłości i kosztownym klejnotem 
serbskiego narodu. Gromadźcie się koło mojej cho­
rągwi. Hercegowina musi być wolną!

—  Przekraczając granicę wydał jenerał C z e r n a ­
j e w  do ludów chrześciańskich Bałkanu, następującą 
odezwę:

„Bracia! Ze wzrokiem zwróconym ku Niebu i 
w przeczuciu zwycięztwa wstępujemy do waszego 
kraju, ażeby was uwolnić z kajdan barbarzyńców. 
Jak  roje pszczół lecą do naszych chorągwi wasi mło­
dzieńcy, zdolni nosić broń, upatrując w nas zbawców 
waszej nieszczęśliwej ojczyzny, chcąc ją  wyrwać z 
morderczej ręki wroga, co was chce pozbawić praw 
ludzkości, mowy rodzinnej i religii. Głos gniecionej 
ojczyzny, głos wolności powołuje was wszystkich, bez 
różnicy wieku do broni! Nie pozostaje wam nic, jak 
pójść za naszym głosem braterskim, albo zginąć do 
szczętu! Stoicie na rozdrożu! Tu chwała, wolność, 
cywilizacya —  tam wieczna hańba i srom wieczny! 
Do broni zatem, bo broni, synowie Bałkanu! Nie 
walczymy z nieszlachetnych pobudek, walczymy o 
ideę słowiańską, która nie jest, jak utrzymują nasi 
nieprzyjaciele, chęcią panowania i przemocy we wszy­
stkich częściach świata, lecz ideą równouprawnienia 
ludzkości. Walczymy o złotą wolność, której z wy­
jątkiem nas zażywają wszystkie narody europejskie; 
walczymy o krzyż, na którym zginął Zbawca świata, 
walczymy o dom i ognisko, walczymy o cywilizację, 
która jeszcze przed bitwą pod Ismailem zagrożoną 
została przez półksiężyc. Do broni więc, do broni, 
kto się czuje mężczyzną! Powstańcie! każda straco­
na minuta waży dziesiątek lat, a jeżeli dziś nie zo­
staną otwarte podwoje wolności, na zawsze będą 
zamknięte i nie wolnym narodem lecz niewolnikami 
będziecie, którymi Europa raczej pogardzać, niż ża­
łować będzie. Bracia! okażcie się godnymi wolności 
i sławnych waszych ojców. Zwycięstwo nasze powita 
z radością całe chrześciaństwo, ludy europejskie nie­
chaj ujrzą w was Spartanów nowoczesnych. Dajcie 
przykład, któryby godny był przyświecać wszystkim

lecz wzajemnie niepomału nas to dziwi, ba, do 
wielkiego pobudza śmiechu, jeżeli nam ktoś prawi 
zupełnie toż samo o Merkuryjanach piekących się 
dla nas, jak  my dla Uranijanów i Neptunijanów 
w piekielnym ogniu słonecznym; śmiejemy się tćż 
niemniej z całkiem zamrożonych Uranijanów fi Ne­
ptunijanów w najokropniejszych lodach. I  to jedy­
nie z dwóch ostateczności: żaru nieznośnego i zimna 
niewysłowionego, o wielkości których, jedynie z od­
ległości od Słońca sądzimy. Pewną atoli jest rzeczą, 
że gdyby ktoś przesadził w jaki sposób pierwszych 
lub drugich na Ziem ię, tamci zmarzliby wkrótce, 
ostatni zaś, nawet na Kamczatce osadzeni, udusiliby 
się w nieznośnym dla nich parze; bo ich organiza- 
cya, jako nie tu urodzonych, naszych stósunków fi­
zycznych znieśćby niemogła.

Oceniając średnią, temperaturę jakiej planety z jej 
bliskości lub odległości” od słońca, pamiętać należy, 
że ta, lubo przeważnie zależy od ciepła słonecznego, 
to przecież tysiąc okoliczności zewnętrznych składa 
się na nią, mianowicie tćż : przezroczystość atmosfery, 
własność gruntu i jego sposobność przyjmowania 
cieplika posyłanego planecie od Słońca, natura i po­
jemność środka, za pośrednictwem którego udziela 
się cieplik planecie, stan magnetyczny i higrometry- 
czny, i t. d. i t. d . , zgoła, zależy od tysiąca, jak po­
wiedziałem przyczyn, których, w tak odległych 
światach, nawet najsłabszego nie możemy sobie zro­
bić pojęcia. Wszelako, chociaż tak odległe, a jeszcze 
są nieporównanie odleglejsze, ponieważ należą z nami 
do tejże samej familii, w oczach Stwórcy, nie mogą

uciemiężonym narodom w przyszłości. Szanujemy 
mienie^ i cześć muzułmanów, którzy nie biorą udziału 
we wojnie, walczymy bowiem tylko przeciw tym, k tó ­
rzy podnieśli broń dla ucisku. Cbrześcianie, zaopa­
trzeni przez nas w żywność, broń i amunieyę, muszą 
się bronić, a kto tego nie uczyni, ten jest naszym 
nieprzyjacielem, którego czeka sromotna śmierć lub 
jeszcze sromotniejsze życie; ten nie ujrzy na tamtym 
świecie oblicza Boga, a podwoje świętego prawosła­
wnego kościoła i wolności będą dlań zamknięte. 
Odwagi, zhańbiony i spotwarzony ludu! Palec Boski 
wskazuje ci drogę chwały! Nie ulegniemy w walce—  
a gdyby zmienne szczęście nas opuściło, ziemia ta  
zbroczoną będzie drogą krwią rosyjskiego narodu 
bratniego, a góry te po raz ostatni zabrzmią szczę­
kiem broni i grzmotem dział. Gdy wszystkie ludy 
bratnie polegną na placu boju, niechaj wtedy nie­
przyjaciel trupy zakuwa w kajdany; jeżeli zaś zwy­
ciężymy, czego z ufnością się spodziewam —  naten­
czas zajmiemy w rzeszy narodów europejskich miej­
sce, do jakiego otwiera nam drogę obecna korzystna 
chwila. Niech żyje wolność! Niech żyje jedność mię­
dzy ludami Bałkanu"!

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 lipca. Autografowany porządek dzien­

ny wczorajszego posiedzenia Rady miejskiej obejmo­
wał sprawę mającą być traktowaną na tajnem posie­
dzeniu, a to w tych słowach: „Sprawa uwolnienia 
od obowiązków służbowych urzędnika Magistratu na 
własne jego żądanie". Ależ zaraz na początku posie­
dzenia jawnego p. Chęciński ogłosił wszem wobec, 
że go spotkał p. Nowicki budowniczy miejski i oznaj­
mił mu, iż w tej chwili cofnął swoje podanie'; skoro 
więc p. Chęciński głośno to wyraził, wolno i nam 
powiedzieć, że p. Nowicki podał się o uwolnienie, a 
gdy uwolnienie jego zostało w właściwej sekcyi przy- 
jętem i miało być wczoraj wniesionem, cofnął je'; 
sprawa jego nie została jednak w ten sposób uchy­
lona, lecz w innej ma przyjść formie jeszcze raz na 
posiedzenie Rady. Dla tego tu o tem nadmieniamy, 
iż sprawa przy tajnych drzwiach rozstrzygać się ma 
jąca, została na jawnem posiedzeniu podniesioną, nie 
rozumiemy, w jakim celu.

— Niejednokrotnie narzekano już u nas na brak 
szkoły pływania; kiedy ją  jednak założono, mało kto
0 niej wie, a jeszcze mniej z niej korzysta. Szkołę 
taką urządza już drugi rok w łazienkach swoich na 
Wiśle p. Władysław Bruśnicki, słyszeliśmy jednak, 
że w tym roku prawdopodobnie nie będzie jej mógł 
otworzyć — dla braku uczniów, gdyż dotychczas za­
pisało się zaledwie 7 osób. Zwracamy więc uwagę na 
tę szkołę nie dla prostej reklamy, lecz jedynie, aby 
nie upadło przedsiębiorstwo godne poparcia z uwagi 
na wychowanie młodego pokolenia.

—  Po egzaminach w szkole żeńskiej na Kazimie­
rzu ofiarował p. Salomon Deiches 10 złr. na nagrody 
dla ubogich uczennic; w szkole męskiej zaś tamże 
rozdawano nagrody pieniężne pochodzące z fnndacyi 
p. Deichesa i Dr Warschauera, z których pierwszy 
zapisał na ten cel legat niosący rocznie 60 złr., dru­
gi zaś co rok ofiaruje 20 złr.

-— Jutro w letnim teatrze benefis p. Kazimierza 
H o f f m a n n a ,  dyrektora operetki. Po raz pierwszy 
ujrzymy w tym dniu na naszej scenie utwór muzy- 
zyczny słynnego wiedeńskiego kapelmistrza Straussa; 
będzie to ezteroaktowa komiczna operetka: Indigo i 
Rozbójnicy.

•— P. Bronisław W y d r y c h i e w i c z ,  rodem z Ko- 
socic, uzyskał a. 1 lipca na Uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

—  W policyi znajduje się faska z masłem 13VS 
kilogramów ważąca, którą dziś przed świtem mieli 
sprzedać za 2 ’/a złr młody góral w kapeluszu sło­
mianym i w różowej koszuli, tudzież młoda dziewczy­
na ubrana po miejsku. Masło zapewne skradzione.

—  Straż policyjna przytrzymała Jana Okonia, sze­
wca z Radomyśla, który chodził po kawiarniach i 
zaczepiał obecnych, mieniąc się inspektorem.

—  Naczelny inspektor telegrafów hr. Wiktor Wimpf- 
fen przybył wczoraj z Wiednia do Lwowa, poczem

d *e si 4 na Bukowinę w celu inspekcyi urzędów te­
legraficznych Galicyi i Bukowiny. Nie wiemy, czy 
się zatrzymywał w Krakowie lub wprost do Lwowa 
przybył.

—  R z e s z ó w  6 lipca.
Od dawna czuliśmy w mieście naszem potrzebę wyż­

szego zakładu naukowego dla dziewcząt. Musiano prze­
to szukać dla młodych panien zakładów takich we 
Lwowie lub Krakowie, albo poruczać nauczanie drogo 
opłacanym nauczycielkom domowym. Za staraniem To­
warzystwa pedagogicznego powzięto przed pięciu laty 
myśl założenia wyższej szkoły żeńskiej, mimo braku 
funduszów. Jedynie ofiarności tutejszych profesorów 
gimnazjalnych i przejęciu się ich powołaniem swojem 
zawdzięczamy, że myśl Towarzystwa pedagogicznego 
mogła być urzeczywistnioną. Niemal kwestując zebrano 
fundusz na najęcie lokalu i zakupno potrzebnych przy­
rządów; a chociaż mały zasiłek Wydziału krajowego
1 szczodrobliwość kuratora fundacyi śp. Jana Towar - 
nickiego, pozwalają dzisiaj pokryć czynsz za lokal 
szkolny i opłacać ochmistrzynie, to przecież nieutrzy- 
małby się zakład, gdyby nie gorliwość profesorów 
tutejszego gimnazyum, którzy bezpłatnie udzielają 
nauki. Popis publiczny tej szkoły, który się odbył

być od nas pośledniejszemi; gospodarka zatóm przy­
rody, chociaż wszędzie^ różna, każde stworzenie za­
opatrywać musi w konieczne potrzeby do życia.

W  końcu nareszcie dodam, a to jest najważniej- 
szćm , że biorąc Ziemię za punkt porównania, nie 
wzniesiemy się nigdy do pojęcia gospodarki innych 
światów, bo nawet bezwiednie przychodzimy zawsze 
w końcu do tej tylko praw dy, że ziemskie istoty 
nie mogłyby żyć ani na planetach bliższych Słońca 
niż Ziemia, ani tćż na planetach odleglejszych; a na 
to zupełna zgoda. Czy atoli istoty z inną organiza- 
cyą, zastósowaną do fizycznych stósunków planety, 
żyć nietnogą, tego nawet przypuścić niemożna. Jak  
bowiem nie znajdzie się człowiek któryby sobie mógł 
wystawić drzewo bez liści i owocu, tak jeszcze jest 
trudniej wystawić sobie takie ogromy w przestrzeni, 
w której i my bujam y, bez istoty żyjącej. A tak, 
chociażbyśmy niejchcieli, zniewoleni jesteśmy zgodzić 
się na to, że wszystkie planety, a zatćm także Uran 
i Neptun, mogą być zamieszkane, nie powiem jednak, 
przez ludzi jak Ziemianie, lecz przez istoty żyjące, 
które się tam porodziły, nawet rozumne, a może od 
nas wyższe i szczęśliwsze a przynajmniej swobo­
dniejsze.

(Dokończenie nastąpi.)
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w zeszłym tygodniu, przekonał dostatecznie, co może 
Wytrwała praca i dobra wola. W obecności delegatów 
Rady powiatowej i miejskiej egzaminowano z 12tu 
przedmiotów uczennice, a popis pod każdym wzglę­
dem przekonał o dobrem prowadzeniu tej szkoły.

— W trybnnale handlowym w Warszawie toczyć 
będzie wkrótce proces dwóch dyrektorów teatrów

Prowincyonalych, występujących w Warszawie, któ­
rych pozwał' hr. Aleks. Fredro syn, o granie jego 
komedyi „Wielkie Bractwo1* bez uzyskania pozwole­
nia autora.

■— Ru&kij M ir  donosi, że w tym jeszcze roku na 
Bkutek wniesienia Ministra wojny ma być przeprowa­
dzoną nowa telegraficzna linia z Brześcia Litewskiego 
przez Włodawę do Chełma, ponieważ (jak  się Mini­
ster wyraża) linia ta jest nieodzowną dla celów wo­
jennych. Rząd naznaczył na ten przedmiot 12,000 rubli.

— Na Bukowinie uwija się banda rozbójników, która 
napada odosobnione domy, rozbija i obdziera. W no­
ny d. 2 Igo z. m. siedmiu opryszków, uzbrojonych w 
strzelby, siekiery i drągi, wyłamawszy drzwi wtar­
gnęło do szynku Chaskla Presnera w Suczawicy pod 
Kadowcami, pobiło karczmarza, żonę jego i Itę Adel- 
stein, którą tam zastali, zabrało 800 złr., oraz nieco 
srebra stołowego i naczyń srebrnych. Lubo żandar­
mów wysłano dla ścigania rabusiów uszłych w gó­
ry, wszelako już 26go t. m. zapewne ci sami rabu­
sie wpadli do karczmy Pinkusa Reckensteina w Uj- 
deszczach pod Suczawą, zamordowali jego i dwóch 
domowników, zrabowawszy dom. Sprawców tej zbro- 
dni ujęto. Poprzednio zaś ujęto już sprawców ra­
bunków i morderstw dokonanych d. 10, 14 i 18
czerwca.

•— W Wiedniu na Hernals popełniono we wtorek 
wieczór straszną zbrodnię. Józef P irk , licząc lat 36, 
znany z lekkomyślności, buchalter, był od kilku ty­
godni bez zatrudnienia. Zona jego właśnie wyjechała 
z domu do krewnych, aby wyżebrać jaką zapomogę, 
a pod jej nieobecność Pirk wyprawił z domu naj­
starszą 11-letnią córkę, którą wysłał na całą dobę 
do znajomych, a wśród tego otruł troje innych dzieci 
swoich, dwóch chłopców 9 i 7 lat liczących oraz 3- 
letnią córeczkę, zadawszy im w winie sinek potasu, 
opuścił potem mieszkanie, zamknąwszy je  na klucz i 
klucz odesłał do gospodyni, zalecając jej zajrzeć do 
dzieci a sam wyjechał nazajutrz we środę z kochan­
ką swoją, kawiarką Maryą Fritz do Stockerau i tam 
oboje otruli się. W mieszkaniu Pirka znaleziono jego 
list do żony, w którym ją  i ojca swego obwinia o 
przyczynę śmierci swojej i swoich dzieci. Przyczynę 
tę wykazuje atoli list ojca jego do niego pisany i 
Zostawiony na stole. Ojciec wyrzuca mu lekkomyśl 
ność i odmawia udzielenia dalszej pomocy.

—  Śledztwo sądowo-karne deputowanego francu­
skiego ze skrajnej lewicy, R o u v i e r a ,  na które Izba 
zezwoliła, z powodu doniesień w P ays  o ściganiu 
przez Rouviera młodych dziewcząt w ogrodzie Lu- 
xemburskim, miało mieć taki rezultat, że Rouvier 
stanie przed sądem poprawczym pod zarzutem zgor­
szenia i niemoralności.

T e a t r  l e t n i .  W sobotę dnia 8 lipca. Na do 
chód K a z i m i e r z a  H o f m a n n a .  Komiczna opera 
■w 4 aktach, muzyka Jana Straussa przekład Aurele- 
go Urbańskiego: Indigo i rozbójnicy. — Początek 
° godz. wpół do 8ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. H e j do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen­
tów, w dni powszednie 30 centów.

—  Dnia 6 lipca pogoda; termometr od 16-5 do 
szedł do 25*1 C. Barometr idzie w górę; o [6ej rano 
dnia 7 lipca stan jego był 745-6 mili., termometru 
17-4 C. —  Wiatr zachodni.

—  W sobotę dnia 8 lipca: Św. Elżbiety królowej 
i św. Kiliana.
"m. I I I I .
K la sy fik a c y a  uczn ió w  g im n a z y u m  św . J a c k a ,

p rzy  końcu roku  szkolnego 1876.
K l a s a  IV.

Uczniów wpisanych 37. Z tych otrzymali:
Stopień pierw szy z odznaczeniem:

1. Kowalski Edmund, 2. Bresiewicz Tadeusz, 3 
Łazarski Karol, 4. Krokiewicz Antoni, 5. Miodoński 
Adam, 6 . Mandelbaum Maurycy, 7. Gross Salomon.

Stopień pierwszy:
8 . Ramult Kazimierz, 9. Konieczny Andrzej, 10, 

Lubich Wilhelm, 11. Josse Franciszek, 12. Werner 
Zygmunt, 13. Pitzele Maurycy, 14. Aronsohn Jakób, 
15. Pietrowicz Jakób, 16. Książek Walenty, 17. Mo 
szkowski Aleksander, 18. Weisslitz Józef, 19. Gliicks 
s^ann Natan, 20. Sroczyński Franciszek, 21. Ławicki 
Kazimierz, 22. Górnik Jan, 23. Skrybant Józef, 24 
’Turecki Franciszek, 25. Tabor Bronisław, 26. Ony 
szkiewicz Tadeusz, 27. Judkiewicz Henryk, 28. By 
Szewski Stanisław, 29. Pieniążek Stanisław, 30. Ta 
rasiewicz Tadeusz.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 7miu 
uczniom.

K l a s a  V.
Uczniów wpisanych 57. Z tych otrzymali: 

Stopień pierw szy z odznaczeniem:
1. Latała Jan, 2. Miodoński Karol, 3. Loebenstein 

Emil, 4. Sraga Jan.
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ligórska z fam. z Częstochowy, Tekla Waligórska s id ła  donoszą Papież wysłał mstrukeye 
Warszawy, Wiera Imszeńsk z fam. z Kassanii, Ale- hiszpańskich, tyczące się przysięgi na nową kon y 
ksander Jaworek Dr medyc. z Rosyi, A. Freudem tucyę, w czem rząd nie napotka trudności,

M a d r y t  5 lipca. Im parcial mówi, że konnsyareich z żoną z Poznania, A. Lipińska z córką żona

administracyjnego. Pokazałoby się bowiem, ze Ame­
ryka trzyma w Europie z rządami despotyczne mi, a 
u siebie uciska autonomię demokratyczną.

$ttatui8 depesze telegraficzne mCzł*b‘/
W i e d e ń  7 lipca. (pryu ;.). Presse donosi: Mo­

narchowie zabawią w Reichstadzie dłużej i zanocują 
W  sferach dyplomatycznych nie bez ufności

dt. Jlny kon-

Jary Kazimierz, 31. Turecki Maciej, 32. Laskowski * Wiedma. ^  0RŁEM; Wła-1 odprowadził ich do Lubeki. W racają oni *a_dwa t y  | rzystwo Lloyda n a r o S
Kazimierz. , _ .

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 7miu
uczniom,

Stopień pierwszy:
5. Neider Józef, 6 . Kadyi Juliusz, 7. Peiper Ma­

rek, 8 . Zborowski Bolesław, 9. Berman Henryk, 10.
Pawlik Feliks, 11. Białkowski Mieczysław, 12. Eicli- 
horn Schachne, 13. Prostak Antoni, 14. Sobolewski

“ V T . £ f w 6' iS■ S S m  S Ś K  O S  s - i s *  ....
» Bukowi-J. Kłopotowski z fam. J j r a -  W t f S ?  l & . J J t T E l & ' S ' g i S

.  T AntW hnwa. Wineentv Lubiński z Tar- na trzy tygodnie do Petersburga. _ _ laustryaekl „ lisza - (P- volono poprawie egzam.u i -  z synem z Andrychowa, Wincenty Lubiński z Tar-
.  Postępu nie otrzymał. ucmcSw 8 . W « * •  ;  Bab^  ,  M l,,cin By-
Llnrl AtMln/llPA 111 I    m • ■ 21 11 .. w.roku zakład opuściło 1 0 ,

K l a s a  VI.
Uczniów wpisanych 28. Z tych otrzymali.

Stopień pierw szy z  odznaczeniem :
1. Heppe Tadeusz, 2. Sozański Feliks.

Stopień pierwszy:
3. Fierich Maurycy Ksawery, 4. Żłochowski W in­

centy, 5. Kośmiński Jan, 6 . Gromnicki Feliks, 7. 
Winkler Samuel, 8 . Mączka Franciszek, 9. Spitzel
Jakób, 10. Pelz Rudolf, 11. Fraenkel Henryk, 12. i zamierzają kupić, lub listownie zamówić p i ę k n o  
Biegański Stanisław, 13. Pisek Getzel, 14. Kutrzeba | s r e b r n e  i z ł o t e  z e ł f a J  **"s *  J*!

T ar-In a  trzv tygodnie do Petersburga. „ ---------- —« - . . ,■
' i  w •„ 0u Rahi<. 7 7 Raóinwa Maveln By-1 W a s h i n g t o n  4 lipca. Poseł niemiecki wręczył I czakowa do W ildbad stanowczo ’r  ®

nopola, Franc, z «7 j,niawska zfamil z War- prezydentowi G r a n t o w i  pismo własnoręczne cesa 0n do Petersburga. Synowie ks. Mikołaj
szawy, * Cecylia Śmiechowska z famil. z Warszawy rza Wilhelma * powinszowaniem obchodu se tn ó jro -  górskiego P o b y l i  do ^ ^ b u r g a  
Npnfimiirvn Siknrski 7 Poznania Felicvan Kiliński czmcy ogłoszenia Unu. W piśmie tem wyraża Cesarz l l u d a - P e s z t  7 lipca. le s ie  ministro-
z Poznania, Ludwik Sielawa z ’ Galicy i ,  Stanisław nadzieję widzenia ciągłego wzrostu pomyślności i donosi z Wiednia: ^ ^ “ " ^ ^ ^ e r n w ę -

1 przyjaźni miedzy narodami amerykańskim i niemieckim. I wie węgierscy z hr. Andrassym. Między zą 
Grant przyjął powinszowanie z wyrażeniem najźyw- Igierskim a hr. Andrassym pannje zupełna^ 
szego podziękowania i dodał, że życzenia Cesarza pod względem ostatecznych celów polityki zagrou-
Niemieckiego przyjęte zostaną przez naród z wdzię- cznej, a co do spotkania się Cesarzów w lieicnswat
cznością i znajdą w całym kraju najżywszy rozgłos, zupełna jasność.

1 J 1 l l o r l i n  7go lipca. Cesarz R o s y j s k i  wyjechał

Oppenheim z Opawy.

N A D E S Ł A N E . 1646

Czytelnikom Czasu, którzy zwiedzają W i c d o n

Wiktor, 15. Soniewicki Klemens, 16. Aszkenazy Izydor, złote; poleca się wyroby p  
17. Miketta Bronisław. t h e n t h u r m s t r a s s e  I

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 6 ciu | skupiego pałacu w Wiedniu, 
uczniom. Postępu nie otrzymało uczniów 5.

K l a s a  VII.
Uczniów wpisanych 25. Z tych otrzymali:

Stopień pierw szy z odznaczeniem:

.o  9ej rano z Jugenbeim. Cesarz N i e m i e c k i  je - 
Jutro  zjazd Cesarzów Austryackiego i Rosyjskiego dzie d. 12 b. m. do Baden-Baden dla odwiedzenia

„ jayuj P .  ........ ............. .wraz z kanclerzami hr. Andrassym i ks. Gorczako W. ks. M i c h a ł a  Rosyjskiego, poczem wyjedzie do
t h e n t h u r m s t r a s s e  i r .  t» naprzeciw arcybi- wem w Keichstadt) a po tem spotkaniu się Car Mainau. Zjazd Cesarza A u s t r y a c k i e g o  z Gesa-

—  * ’ z kanclerzem rosyjskim wracają bezzwłocznie do rzem N i e m i e c k i m  naznaczony jest na d. U  D.m.
kraju, jak donosi ajeneya telegraficzna rosyjska, "  °  ^  ^

F .  F r o m m a .

a . - j j — . P a r y ®  6  lipca. Kazimierz P e r  i e r  umarł.
( N A D E S Ł A N E ) .  (IV) 1 4 0 9  |k tó ra  mówi, że Cesarz i kanclerz przybędą wprost R z y m  6 lipca. Ajeneya Havasa zaprzecza do-
v _____  10go do Peterhofu. W. ks. Konstanty wyjechał zaś niesieniu, jakoby W iktor Emanuel przyjmował był w

W s z y s t k i m

1. Trzebitzky Rudolf, 2. Dadlez Julian, 3. “ ona | d »  B a r r y  ® L o n d y n u
rowicz Hieronim, 4. Wyrwalski Franciszek, 5. Horą 
żak Maciej, 6. Silberfeld Feliks, 7. Nazimek Antoni.

Stopień pierwszy: ^   „ „„„„„  _________________________
8 Felkel Zvemunt, 9. Muller Ryszard, 10. Oleksik I jgtności tak ważne odkrycia w Afryce — Sławny ten ba-. JP . r. 1 T71_________ i O i J__  1 C lr. 4-  ̂ 1 r./i r... vAńnArVli narmlOWO1

» c . e r e  » « r  r  z  \ wrócił do stolicy objazdu militarnego po kraju.

zamiast w Warszawie tjlk°
nek honorowy w kwocie 5000 funt. sterl. za jego, dla unue-

B o l s r a d  6 lipca. (Ze źródła urzędowego). 
Wbrew biuletynom ogłoszonym ze strony nieprzyja-

Jan, 11. Rothblum Józef, 12. Zadęcki Franciszek, 13. dacz, który 16 lat przebywał pomigdzy różnemi
Kucharski Szvmon 14 Gońka Andrzej, 15. M a r f i a k  h«am i zachodniej Afryki, udzielił towarzystwu KuenaiSKi ozymon, i» . T, arauhical Society11 w Londynie rowmez zajmuj!
Jan, 16. Leniek Jan, 17. Kucharski Juliusz, 18. Jo
zefczyk Tadeusz, 19. Gromnicki Jan , 20. Kubica
Jan, 21. Markowski Władysław, 22. Ritter Józef, 23
Kozak Wojciech,

- kilka godzin teraz przepędzi. W . ks. Michał przy-1 cielskiej o mniemanem odparciu Serbów uważać m o-
- był onegdaj do Jugenheim ; Cesarz Wilhelm od- źna za rzecz w ogóle pewną, ze jenerał L z e r  n a j e  w
-I  J. i • A1 •' . , r>____ t I . j ____________ —  .»»»» „od Bnbma Gława utrzvmuie

graphical Society11 w Londynie również zajmujące, ,----  , , .
i umiejętności nader ważne szczegóły codo tych od natury l ciaje się incognito — -----------  -  « . . .  - - . . v-  . - . , ałT1 - Kelirradn

1 tak hojnie uposażonych narodowości. Żywią si§ one korze-1 do Petersburga, gdzie już na jego przyjęcie czynią l i m ą  (wczoraj zas telegrafow ano nam . g
.Jniami drzewa, tamże wszgdzie rozpowszechnionego^ktore^toirZy g 0 ôwanja Odwiedziny takie nie bywają obce-1także z d. 6g0, że Alimpicz^ zdobyl BieiiDę. r tea )-

najlep- ’ "korzenie p. Du Bar ry,  towarzysz podróży Dra
. , , . „Jna,  pod nazwą . Re v a l e s c i e r e* przed kilku laty z najlep-

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach lm u | szyn; skutkiem wprowadził do Europy. Choroby u nas naj- 
uczniowi. Postępu nie otrzymał 1 uczeń. | częściej sig pojawiające, jak: niestrawność, zamulenie^ sja-

guuv/nauia. vunicuntuj tumu ----- I ~ “  * o/WA A t
polityce, a przynajmniej nie pozostają bez wpły Wczoraj Serbowie otoczyli 2000 mzamow (gazie rj; 

. na politykę i dla tego wymieniamy je  wszystkie. I mała tylko częśó ich uszła zagłady. W S a j c z a r z e  
czgściej sig pojawiające, jak: niestrawność, zamulenie, s.a- . Uwięzienie Mileticza w Nowym Sadzie sprawiło odparto zwycięsko napady tureckie L e s z a n i n  oa- 
bości żołądkowe i piersiowe, suchoty, osłabienie | wielkie wrażenie w prasie węgierskiej, a nawet w | powiedział na zapytanie telegraficzne, iz nie potrze-

ilowniczy 
na Du-

I jak to już*z wielu innych stron’ogioszonem zostało. Wybór-1 p rZyjaciej  j 6g0 j kolega sejmowy Dr Polet udał się I naju, płynąc wczoraj od Turn-Severin do Orszowy
...................................................  ’ “ :;enj f dko: drogą telegraficzną do prezesa Izby p. Ghyczego, został rano o godz. 3 %  w pobliżu wsi serbskiej

bawiącego w Karlsbadzie, aby bronił nietykalności I Spiżu powitany ogniem pelotonowym wojska serb-
ny ten środek uwolnił mnie od okropnych cierpień astmy, 
uciążliwego kaszlu, nadymania sig szyi i kurczów zołąuko-
pJn^onow ^y 'proboszcz0*̂—W1Neutra 10 'styrania^ 1871 roku! I posła. Krok ten usprawiedliwiony ma byó tą oko-13 ki ego i zmuszony był wróció się (zapewne WZ1̂ °
~  obntbinm Pan-1 i : U  1 rrAotnł rtrlrrtP7nnv r\r7at.C\ no- I n<x WATPTinV TUrPOKl. KlóITCn Kilka w płynęło

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiadomości

z b iura Izby handlowo przem ysłow ej krakowskiej
o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  ■ pensyonowany proDoszcz. — neum  u, hjl. uih  ■------p. - - ------ . - * , .  . ,  > ■ ,-  ,

dnia 6go i 7go lipca | Ponieważ cierpienia moje żołądkowe skutkiem używania Pan-1 Jicznością, iż gdy sejm został odroczony, przeto po- Za statek wojenny turecki, Ktorycn KllKa wpiynęio
. 2 ^ x r, • 8kiei -Revalesciere" znacznie zwolniły, upraszam o łaskawe i , , , . - nociaenietrm do odpowiedzialności. U a  Dunaj. R ed .). Nie zdarzyło się żadne z tego po-

™  M ik t im  mial M .  je- wolu J lo ,  ko—
do zMorów potrwa taki stan martwy w handlu zbo-| kwietniami872 r. Dzigkujg Panu serdecznie za Pań^skute-1  go w Zastaw ie , wzywający^ naród ^rosyjski do po-1 reklamacyę energiczną zaniósł do rządu serbskiego i

źowym na granicy Kongresówki.
Pomimo iż ceny w skutek podniesienia się waluty 1 dziestodniowem ^    ^ ̂ ^   ̂     ̂ _____

poszły w górę, przecież obrót i ruch na dzisiejszym Cztery razy pożywniejsza niż mięso, Revalescióre jest o 501L  . . .  :L en z nrzewodników r należy Mileticz. I ogłoszonym w dziennikach wiedeńskich i peszteó-
targu kleparskim były dość znaczne; do Prus dość razy ‘ansza niż “ w°. W puszk; 2 0  Omladinistom wytoczono w Węgrzech proces o zdradęUkich, tyczącym się inwestytury Sułtana, mającej na- 
— “ ^ tvp 1 :,'2 4 Cf. 3 złrBiszkopty RtaleVdere w puszkach po2'zlr. stanu, a śledztwo wykazało poszlaki przeciw Mile- stąpić d. 6 b. m , w y g o t o w a n i a . ^  przez szeika-

....................  "  •' -  = ] ticzowi. ul-islam, tudzież względem projektu konstytucji wy-
L ist lorda Russella do lorda Granvilla, o którym gotowanego przez M i d h  a t a  paszę i ogłoszenia nie­

znaczne zakupiono partye.
Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 10-501 5o"’c. i 4  złr. 50 c. Rerafescióre chocolatee w tabliczkach 

,lo 11-75 złr.. czerwoną od 10'75 do 12'— , białą od | groszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c., na 24 filiżanek 2 złr.* " • . . - ____ . . .  I KA   JO  1. A .V. RA .  Mlniann nnywn/ł O rrrr • Damoi
U -  do 12 '25; żyto warszawskie za 100 kilogr.
od 9'50 do 10-10; podolskie od 9-

50 c., na 48 filiżanek 4 złr. 50 c. Miejsca sprzedaży: Barry I __
Barry ą- Comp. w Wiedniu, Wal/ischgatse A. 8; w Kra-1 donosił telegram, brzm i.j  Q 7 C :pp„ I du Barry & Comp. . . .

uo » io , j ę ^ -  | kowie j  Trauczyński i K. Wiśniewski aptekarze; we Lwo-I
js ii  LOAUU1A.IX., UA2.1AAA. . bawem konstytucyi. Od wtorku żadna depesza z tea-
Pembrocke-Lodae, Richmond-Park, 3 lipca 1876. tru  wojny nie była ogłoszoną. Bej Tunetański wyśle 

, , . 2, 11 :_l__m oto. I _______ iw 2I2, Wnnotantxmonolfl. Nowo mianowanv  , .  . n łu yi 4 , wwv«u,»«. .  ,,     apio&ai no, no Ainu ■ ̂  i  U lis / L/GfVC/ xiiivuauvuv* * w T ---  I J—J •» ^ . ł j  •
mień dla krupników za 100 kilogr. od 8-75 do 9'25; l wje f> Mitolasch, L. RotioemUr również we wszystkich mia-1 g ochany lordzie Granville! Nie jestem dziś w sta- jeden pułk do Konstantynopola, mianowany
na paszę od 8 '— do 8'75; owies za 100 kilogramów I stach n znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia nskute-1 } zasjada(< w Izbie lordów. Zdaje mi się, Że przy- poseł turecki A l e k o  pasza, wyjeżdża jutro do Wie- 
od 12'—  do 12 95; groch od 12-— do 14'50; fasolę | cznia sig przesyłka w rożne strony za zaliczką. I - - - • - ■ - •
od 9'— do 13‘— .

szedł czas, w którym należałoby ponowić politykę | dnia.

P e s z t  5 lipca. (T a rg  zboiowy).
Dowóz mały, obrót słaby, inne produkta bez zmia­

ny, żyto utrzymuje się w cenie, jęczmień mdło, owies 
spada.

Płacono za pszenicę na 72%  kilogr. od 9'05 do 
9-15, na 7 8 7 ,0 kil. od 12'20 do 12 30 ; żyto na

PRZEG LĄ D PO LITY CZN Y .
Depesze telegraficzne.

|p . Canninga z r. 1827. D. 6 lipca tego ̂  roku za 
warty był trak tat między królem W . Brytanii, ^cesarzem 
Rosyjskim i królem Francuskim. Zdaje mi się. że czas

K u r s a .  W i e d e ń  7 lipca, godz. —  m. — 
po poł. Renta papierowa 64'70. —  Renta srebrna 
68-29. — Losy z r. 1860 110 75. —  Akcye Banku

1: „a Xelet N a v lo  utrzymuje, że d. 26 Francuską. Polityka, która za czasów i pod P™ wo- 
70 do 72 kil. ód 7'80 do do 7 '90; owies na 36 doi enyca jakiś poufny wyBłannik Carewicza Rosyjskie- dem lorda Palmerstona starała się o mepo leg 

kilogr. od 8'21 do 8 57 ; kukurudzę na 74 kilo. przyrzekł rządowi serbskiemu w imieniu swego 
5-60 do 5-65; proso po 6'40 do 6-50; spirytus I rzadu . jo  gerbia w pierwszych miesiącach wojny 0 -

” “  trzyma co miesiąc 1 milion rubli zapomogi, a kapi­
ta ł na ten cel złożony jest w banku Stieglitza;

Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 19-10 U »  w razie zwycięstwa otrzyma Serbia Bośnię, Wiel- 
r mark- żyto na 200 f. po 19-60 m.; owies na 200 f. U ą  Serbię, Niż z rozległemi ziemiami na zachód rze- 

„ ló .go  m. rzepak za 200 f. brutto po 28'50 mark; ki Morawy; 3° za wdaniem się królowej Ołgi przyj-
1 ^ - 1 . •_1... miniami ii a 100 TVaIaFUI I zimo rln olmflrn nryi7TiriiAr7.fi Sfll'hskO-ffrfiplrio • JO- olei no 65'50 m.- spirytus w miejscu na 100 Tralesa I <jzje do skutku przymierze serbsko-greckie; 4° Rosya
- no 48-30 mark ’ I skłoni Rumunię do zaniechania neutralności; 5° Niem-
• p ' ---------------  l cy j Rosya poręczą utrzymanie Serbii; 6° Rosya i

G o r l i c e  4 lipca. — Płacono za hektolitr psze-1 Niemcy nie dopuszczą, aby obce jakie państwo wda- 
nicy 7-80, żyta 7-31, jęczmienia 5-7, owsa 4-51,1 wab) sję w sprawy tureckie. 1 ester Lloyd  nazywa 
ziemniaków 3-30, za 100 kilogr. siana 4-30 słomy 3-15.1 u3tęp odnoszący się do Grecyi bezzasadnym. (Po- 

A u d r y c l i ó w  4 lipca. — Płacono za 1 he-1 dajemy to doniesienie, ale uważamy je i z lormy i z 
ktoliter pszenicy 8-90, żyta 7-30—, jęczmienia 6-40,|treści za bajeczkę. Carewicz me mógł się w sprawy 
owsa 5-40, ziemniaków 2-45; za 100 kil. siana 2-40,1 zagraniczne mieszać, a rząd rosyjski innej użyłby for- 
słomy 2-20; metr drzewa twardego 4-30, niękkiegolmy do traktowania, bo ma własnego ajenta polity-

odnowić tę politykę. Polityka, którą Anglia INarod. 891. — Akcye kredytowe*132*15.— Londyn
jęła w r. 1791 i która była polityką p.Pitta, zu' jQ2.50   Srebro 102-50. — Napoleony 10-45—
żyła się teraz. Teraz można ponowić traktat. n»e<łzy Lombardy Losy z r. 1864 — Akcye
królową W.^Brytann^^cesarzem^Rosyjs^ | kojej Karola Ludwika — . Akcye kolei Lwowsko-

Czerniowieckiej — -—. — Akcye kolei węg. północ, 
wschód. — •— .— Akcye kolei węg. wschód. —•—. 
Anglo Bank — . — Obligacye indemn. galicyj­
skie — •— . — Losy premiowe węgierskie —•— . —  
Akcye kolei Koszycko-Bogum. — *— . — Akcye kolei 
półn. zach. austr. — Akcye galic. hipoteczne
—•------- . Akcye franko-austr. —’----- . Marki 64'50
Ruble 169-

2-90; za kilogram mięsa — -40, masła — '75. cznego. R e d ) „ . .
R z y m  6 lipca. Ajeneya Stelarnego donosi, ze

Przyjechali do K rakow a od 6go do 7go lipca. [zmyśloną jest pogłoska, jakoby Hiszpania zamiast 
HOTEL KRAKOWSKI: Waler. Rodziewicz z Du-1dotychczasowego ambasadora przy Watykanie zatrzy- 

blan, Zygmunt Rościszewski z Płocka, Walerya W a-|m ała  tylko zwykłego posła. Jak z tego samego źró-

Grecyi, mogłaby dziś starać się o niepodległość Ser' 
bii. Prawda, że ta polityka zastosowaną będzie do 
Serbii, tak jak ją  p. Canning i lord Palmerston za­
stosowali do Grecyi. Pozostaję itd. R usse ll.“

W Paryżu chcianoby wszelkiemi środkami zbliżyć 
Anglię z Rosyą we własnym interesie, bo wtedy po­
wstałoby przymierze, do którego znalazłaby łatwy 
przystęp Francya, a któreby było rozpadnięciem się 
sojuszu trzech cesarzów i osłabieniem Niemiec. Usi­
łowania jednak ku temu robione znajdują o tyle o- 
pór, o ile w ogóle interesa Anglii i Rosyi sprzeczne- 
mi są na Wschodzie, a ze strony Austryi i Niemiec 
obawianoby się podniesienia się Francyi i zmiany 
stanowiska Rosyi, bo nowe to przymierze opierałoby 
się na panslawizmie.

Cesarz Wilhelm powinszował prezydentowi Gran­
towi stuletniego jubileuszu Unii amerykańskiej, któ­
rego dzień przypadał d. 4 lipca. Zapewne inne także 
rządy pospieszyły z gratulacyami. Sprawa wschodnia 
pozbawiła Amerykę sposobności, aby Europa nią zaj­
mowała się, ale może lepiej dla Unii, że zbyt ścisłe 
nie rozbierano polityki amerykańskiej i gospodarstwa

Usposobienie giełdy: chwiejne.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni K lobukowtki.
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wsrt,T.ke,M 
G*15łt M ftT .kr
M lfc l liip. bn.his.jj 
6*  !trl dl. g. i .  whi.j

( •* » w
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kr. i .  w Knkawta, m n m e  
«a 8« też, arafcwm &?• A  w. a. 

MU«tsa*t g. a. ta. *. w Krakcww, irstroża* 
ca 8S lal, bauksoŁsmi »» IDO w. a.

g. i. kr. s. w Krakowi*, awrotai* 
aa 18 lat baaknotatai a* 100 tó. w. a.

1* U*t Mit. g. s. ta. ». w Krakowie, am-otn* 
aa 20 lat, banknotami m 100 *L w. a.

PrtoriKty banka g. dlah.lp w Krak. (**100jś) ł;
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4?< listy Młtawnt król. Pol ter. II(m 100 r.)
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Ak rye kolejowe i bankowe:
Air;* kolei Karola Ladwika po dr. 200 

„ Lwowfko-Caorn. „ „ 200
n im .  hłpoi. „ 200
■ halka difi Kau< i 7. w Kreta a wpL 80 iL

żądają

10 24

104
102 .W
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1J1 -

81 60 
84 25 
78 25 
86 60 
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93 l>0

86 25 
89 26 
86 7 i 
88 50 
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91 5089 60

101 6099 -

89 60S
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9' 503  
79 60S
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13 —

L o s y  krajowe, 
’bsj misst* Krakowa . 

m. Stanisławowa
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5% »i«d. dlag j nfli. ban*.

„ „ „ »r«br.
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„ iwtki*
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Banka narod. U*tj •
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’ ” ’ ’” ’36» » " " " o*
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P o śy c sk i lo te ry jn e .  
Lout potroi, i  roku 1839 

1854 
1860

»/l lotów pożyetkl anttryae.
pańitw. r. 1860 . . 

Loty pożywki i  r. 1864 
■ram. pożywki w«g,

14 26 
17 -

64 60 
68 90 

101 —  
100 —  
71 60 
84 76 
83 60 
70 76

100 —

97 V6 
78 - -  
86 -  

94 60 
90 -  

100 
90 - -

86 -  
107 -

88 -  

143 60 
87 60

M ają

16 60 
19 -

64 60 
69 JlO 

10*

73 -  
86 60 
84 60 
71 75

101 -

97 90

87 ~  
96 60 
92 -  

101 -  

91 —

86 60

88 60 
144 60

88 -

247 -  
106 
110 76

117 60 
129 25

249 
106 -  
111

118 60 
129 76 

68 76l 69 26

Lfl-ty Oomomitt . . . .  
Kredytowa . . •
śeglagi parowej sa
Dk w
ksigete nebs ■ -

„ Patfy .
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RadoUa . . . .  
turtekie 400 bank.

A k o y e  łn m k c w t  I p rse m
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Okłada kredytowego . . 
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Potndniowaj . . . .  
Galieyjtkiej . . . .  
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Albrechta . . . .  
węg. pćłn.-wiehod. , 
ki. Rudolfa 200 ił. u .  
AliSldtko-Fiumańtkiej 
Kotiycko-Bognmil. . 
Biedmiogrodikiej 
Oitańikiej . . . .  
wtohodnio-wggienkiej

18 60
168 -

,  autryaok. półn.-zaeh. 
„ FranoEika Jóaefa 

Banku anglo-anitryackiegó 
Zakładu Kredytowego wgg. 
Bank* banko-auttryacki«g* 

banko-wpglwskiage

40 -  
29 60 
29 26 
28 76 
26 -- 
2 i  -  
23 -  - 
13 -  
13 60 
16 76

żądają 
18 26 

169

41 -  
30 ~  
29 76 
29 26 
28 -  
28 60 
23 26 
18 60 
14 -  
17 ~

84) -  
148 26 
368 —  

1800 
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151 -- 
83 70 

201 76 
116 60

97 -  
106 — 
101
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143 ‘ 
36n -  
1810 

274 - |  
162 —  

84 
202 -  
1.17

9? 60 
106 60 
103

180 60 
30 60 

130
183 60 

70 26 
119 26 

12 60

181 -  

31 -  
132 -  
136 -  

70 50 
119 75 

13 -

płacą żądają
,,«nka gaiicyjtticgo d. handlu 

i prrem. w Krakowie 
krajowego galityjikieyc

sriedsńeMcgo dla efero- 
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Siedmiogr. SOOib. w. a. 61 -  
kt. Rudolfa 300 th .w. a. 
w trebr. 6*/, u  100 ał. 78 60 

Autte. Lloyd 100 ib . m. k.
Towar*, pragtkie pnem. i*L 

po 300 ih .  .

Waluty.
O wanta* korony . .

.  ż*kat aa wagi 4 18

63 

81 -

66 -

116 2

100 -  

96 -

98 60 
96 60

Napoleondory 
Siweryny angielikic . 
Onperyałj rotyjtkio .
Srebro .....................
Srebro, kupony 
Patery swsąikow* . . 
3rc»kł» bilety kaeowt

61 60 

79

6 20

Sfeecśw 6 lipca

dukat holcndertki . .
eeiariM . . . .  

ćółśnperyał rotyjtti . . 
Babel trebrny rotyjtkl 

» papierowy . . . 
Talar prutki . . . .  
Lćtty tael. Tow. ta. g*L 6*/,

i m m m ■,  ,  Bank* hipotewn.
Obligi indemn. bw kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k

,. Iwowiko-wern.
bank* hipotewn. gaL

płac*
10 40 
13 Ok

102 -

żądi).
iO 42 
13 16

102 10

6 90 
5 93 

10 33 
1 68 
1 63% 
O3—

86 8 '
78 76 
87 60 
84 26 

200 60 
116 -  
917 -

W a r n * * '*  8 hpca-

U»ty Mttewn* 1 «eryi . .
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,  likwidacyjne , . ,

kupon . . .
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Botyj. pożywka prem. 1864 r.

w h u  1864 „
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96 60 
96 60 

OH*/, 
90 80 
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79 20 

0 037%

79 •

6 06 
6 16 
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1 78 
1 68% 
0 -  
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79 75 
88 60 
85 26 

202 60 
118 60 
219 -
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P o c l ą g l  ■ »  k o l e j a o h  t e l a i a y o k .
B R T  eZ o d z ln y  p r z y b y c iu  I o d j a i d *  p o e lą -  

d ó w  n a  K o le i  s a l i c y j e k i e j  o te l ic x o n e  w ertłn g r  
z e g a r u  p m z t p in l f l e g o  ( r ó ż n i c a  o d  k r a th o w -  
z k ie g o  o  1  m in u t y ) ;  xaó n a  k o ł e i  c . a < era y -  
n a n d a  w e d ł u g  z e g a r a  p r a g i k i e g o .  o  1 »  m i ­
n u t  p ó ź n i e j  o d  k r a k o w s k ie j fO .

ODCHODZĄ Z KRAKOWA:
» •  t a w u w a  t ozobouy: pcip itzz* , -. eueiMMyl
K raktu  odjazd- . • l°-s9 ttJi0 *J0 W**CŁ 10.48 wiew.
Zeeóte prepaid: . . • 9-s5 wiecz. 5.30 rano 10.25 rano.
O *  W i e l l u h i  i K roki*  odjazd: 12.8 w poL 

WitHezka przyjazd: 12.47 po poL
D *  N i e p M e m i *  > we wtorek, czwartek i tobotg e WiekeeAA
W  uliczka odjazd: o god*. 1 min. 19 po południu.
r Z p L m U .  przyjazd: .  2 .  9 po południu.
D tt  W M * 1* 1 otobom : poźptetewy.- m in zony: otokowy I
Kraków odjazd: 5.42 rano 7.28 r. 9.45 r. i 6.50 w. 3. p.
Wiodoń przyjazd: 4.53 p.p . 7.io w. 3.45r .i 12.25p. 5.ior.
D w  P r u s  t każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­

piej jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, mającym w Oświę­
cimie połączenie z pociągami prutkienu. Tym pociągiem ja­
dąc do Berlina, przyjeżdża tig do Wrocławia o g. 3p o  poł.' 
a po 1-godzinnym przestanku dalej; jadąc zaś z Krakowa 
potpiesznym przyjeżdża tig do Wrocławia po 4ej i zatrzymuje 
tig do 9ej wieczorem, o której dopiero potpietzny do Berli­
na odchodzi. Jadąo do Wrocławia o g. S m .— popołudnin- 
uzeba w Gliwicach lub Mytłowicach zanocować, bo dopiero 
rano idzie z Mytłowic pociąg pośp. do Wrooławi* i Berlina. 

B u  W a r t z a w y i  rano o g. 8 m. — idzie do Granicy 
l . ,n .  i l lL  klasa, z Granicy zaś do Wartuwy tylko L i l L  
klasa. Jadąc wiedeńtkim osobowym pociągiem o g. 8 m. — 
po południu, jedzie sig do Trzebini (L, U. i UL kL), z Trzebini 
zaś idzie pośp. pociąg wprott do Warszawy,! ale tylko I i HU. 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowa 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA 1 
■ u  L w e w a l  Otobowt: mitztmmf potpMtmyi
Lwiw  odjazd: 3 rano 4.45 wiec*. 4.to 'wiec*.
Kraków przyjazd: 2.is pop. 6.15 rano 7.aa rano.
■  W l a l l s x k . i l  WioUetka odjazd: 8..-> po poł.

Kraków przyjazd s 4xo po poł.
■  K i w p o t o m i s i  do Wioliozhi we wtorek, środg i tobotg 
{tizpclomiót odjazd: o godz. 3 min. 9 po południu. 
WUUezka przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południa.
% W i e d n i a )  otodowy: poipitzs*y: mżouamy: osobowy: 
Wiodoń odjazd: 8. rano 10.45 rano 5 wiecz. 8.50 wieoi.
Kraków przyjazd: 9.31 wiec*. 8.so wiec. 10.53p.p. 9.44 rano. 
I  P r u s  i o g. 3 m. 26 po poł. i o godz. 6 m. 7 wiecz. mieszany. 
I . W a m a w y i  10.it rano otokowy, 6.7 wiecz. miewany.
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Właśnie wyszedł z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach

PAMIĘTNIK
Towarzystwa Tatrzańskieg

rocznik I . za rok 1876, 
wielka 8ka, 52 i I II  str. z 16 ryci ami.

Cena ztr. 1*50.
Dla księgarzy główny skład w księgari 

Gebethn era  i  S p ó łk i  w K rakow ie.
Miejscowi członkowie Towarzy 

Btwa Tatrzańskiego, którzy uiścili wkładkę 
za rok bieżący, otrzymają ten Parnięt ik 
b ezp ła tn ie  i zechcą się po odbiór tegoż 
zgłosić do -podskarbiego Towarzystwa, p. 
H e n ry k a  lH ii/dnera  w A dm in isfra  
c y i  „C zasu .“ Ekspedycya dla zamiejsco 
wych członków nastąpi za zaliczką pocztową 
wkładki rocznej, jeżeli takowa dotychczas 
złożoną nie została

Nowozgłaszający się do Towarzy 
sfcwa Tatrzańskiego członkowie otrzymają 
Pamiętnik b ezp ła tn ie . (1698-1-3

Szwalnia i skład gotowej bielizny
w Krakowie przy ulicy M ik ołajsk iej por 
3 lipami L 440, posiadając znaczny zapas 
doborowej bielizny, z najlepszego materyału 
podług najnowszych moieli wykonywanej, 
sprzedaje takowy po nad; r umiarkowanych 
cenach. Poleca się zatem łaskawym wzglę­
dom Szan. Publiczności. Wszelkie zamó­
wienia i roboty powierzone, dokładnie 
spiesznie wykonywa. (1755-1-3)

Salomea Kelchman.

Tłnflyino którzy potrzebują neu- xiuu.Alt/Uj czyclela szkół ludów, 
w miejscu przez wakacye do dzieci, celem 
poprą-ienia klas, lub też przysposobienia 
ich do szkół średnich, mogą się zgłosić 
pod Nr. 298 ulica Ś. J a n a ,  Ilgie piętro 

(1752-1-3) Tomasz Zapała.

Zmiana pomieszkania.
Mieszkanie moje przeniosłem na uli­

cę Bracką Nr. 156 tuż obok pałacu 
Larissa, I piętro (1756-1-3)

Dr Henryk Jordan.

Posiadłość ziemska
kompletnie urządzona, składająca się 
z 60 morgów dobrćj pizennćj gleby z 
ogrodami i obfitemi łąkami, 5/4 mili od 
Krakowa, jest do sprzedania lub do za­
miany na dom w Krakowie. Dom miesz­
kalny oraz budynki gospodarskie nowe 
Zasiewy i inwentarze są w rupełuym 
komplecie. Bliższa wiadomość pod adre­
sem: „Zarząd gospodarski Opaczność 
poste restante Kraków." (1723-2-5)

Mlflfiv Pflnwiplf bi<>gły wregestraturze we HllUUJ umUnlbJL, wszelkich gałęziach go­
spodarstwa rolnego i leśnego, pragnie u- 
micścić się każdego czasu za stół i stancję 
w większym majątku, jako PRAKTYKANT 
dla bliżcego  obznajomienia się z gospo 
darstwem rolnem. Łaskawe oferty uprasza 
pod lit W. K. w Krakowie w mieszkaniu 
JO Książąt Druckich Lubeckich. (1742-2-2)

Właściciel kamienicy
w Wiedniu na przedmieściu przy sta 
cyi kolei konnój „Tramway" położonćj, 
życzy sobie takową na kamienicę we 
Lwowie zamienić. Oferty znacz. W. J. 
poste restante w W iedniu. (1547 2-3)

Kuchenki naftowe
najnowszej koastrukcyi, naczynia i knoty 
do tychże, w znacznym wyborze, poleca 
J .  L auner, handel żelazny 
i norym berski w K rakow ie
ulica F l o r y a ń s k a  naprzeciw Hotelu 
Drezdeńskiego. (1693 3-6)

S i r o p  d u

u FORGET

DO HANDLU
P. Niedzielskiego w Bochn
potrzebny jest zaraz zdolny i porządny 
starszy p rak ty k an t, o696-8-3)

Mlćko kwaśne, g“kiedIj
> ia w ogrodzie Wgo Librowskiego na W i fi­
lo  pol u pad Nr. 66. (1739 2-6)

Kaneelarya adwokata

Dra Rafała Goldmana
znajduje się w K r a k o w i e  przy ulicy 
Grodzkićj pod L. 97 na Iszem piętrze. 

(1733-2-3)

Żniwiarkę i Kosiarkę
najnowszego systemu amerykań­
skiego „WOODA", nabyć można 
za cenę 600 złr. w T arn o ­
w ie w Zanądzie hotelu Kra­
kowskiego. (1677-3-3)

L O K A L
składający się z 8 pokojów, z dwoma 
kuchniami, o trzech wchodach, do wy 
najęcia na restau racyę  lub k a ­

w iarnię.
W tymże domu są obszerne i suche 

dwie wozownie n a  sk ład .
Ulica F r a n c is z k a ń s k a  

Afr. 166. (1688 2-3)

Muzyk
z Konserwatoryuu! wiedeńskiego, życzy 
sobie przepędzić wakacye na wsi. Może 
udzielać gry na fortepianie i teoryi mu­
zyki. Bliższą wiadomość A . B . Wien, 
poste restante Hauptpost (1732-2-2)

Zmiana lokalu!
S k ła d  Herbaty, K aw y , Cukru, 

Rum u, W in  itp. przenieśliśmy od 
Igo lipea b. r. as .u licy  B rac­
k ie j n a  u l. S. J a n a  pod
Wr. dom Wgo Gebbarda
wpro t klasztoru. (1690-3-10)
Wartalskl & Wiśniewski.

W  W IE D N IU
Ringstrasse, Schottenring N r. 3

Hotel ile France
Pokoje poc.-ąwszy od 50 c. wyżćj, tanie pokoje na 
miesiące. — Dla rodzin pensjonat i zniżenie ceny.

(108-3-22-50)

\ »  nledeńklej |tow«zethneJ 
Hyatawiet

ffledH za postęp I zasłngę.

używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw kasz­
lom nerwowym,  
faotorom . fcohlu. 
azowi, bezaonnośd 

1 wszelkim cierpieniom plere lo-  
wym.

Zadawałem lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza.

W Paryża, ulica Vivienne, 36, w aptece Dra Cha- 
kie, — w Krakowie w aptece p. J. Trawę zyńzkiegc 
i w aptece n. W. Redyku, — w Czerniowcach w apte­
ce p. Golichowskiego. (549-17-)

| P o p u l a r n o - m e d .  k s i ą ż k a , |
We wszystkich księgarniach, jakoteż za I 

I poprzedniem nadesłaniem pocztą opłaconą I  
[12 marek pocztowych po 5 ct., można n a - l  
Ibyć wprost z R i c h t e r s ’s V e r la g s - A n - |  
I s t a l t  (księgarni nakładowej) w L i p s k u l  
I książkę : ,llr»  Airy Metodę natn- I 
I ralnego leczenia.- Cena 60 cnt. za I 
I egzempl. Tejże illustrowaaej. *00 I 
(stronnic obejmującej książce, a osobliwiej 
|w  niej zamieszczonemu sposobowi leczenia j 
|  się, zawdzięczają tysiące osób swoje zdro-1 
|  wie. Liczne w niej zamieszczone za- ( 
(świadczenia i listy pochwalne | 
(dowodzą, źe nawet tacy chorzy po-| 
(■nocy i nlgi przez nią doznali, któ-1 
Irzy Juz ani nadziei wyzdrowie-| 
I  nia nie mieli; dlatego też tej osobliwej |  
Iksiażki w żadnej familii brako-| 
I  u  -  -■ n i e  p o w i n n o -  9 V * F i z y  k n - l  
I  p n i e  ż ą d a ć  należy wyraźnie- „ U lu -1  
( t t r o w a n e  , o r y g i n a l n e  w y d a n i e  I 
I  H l-^ k te r* «  1  e r l a ą s  - .4o s t a ł t  (księ-| 
I  garni naUadowżjł w I.lp.ka (Leipzig) I 
I  którato księgarnia także wyciąg z tejże j 
I  książki pocztą opłaconą na żądanie beapła-j 
I  tnie rozsyła (1625-2-J

C s c io a iu u s i  D r& Jkarm  .C Z A S U * .

(pofaost uniwersalny)
uprz.w Austryi- Węgrzech i Niemczech.
Najlepszy uznany środek do 

pokostowania 
dachów  z papy, d rzew a 

i żelaza.
I. gat. k a i i e i e j  gapy na dachy

w zwojach I tabliczkach, gwoź­
dzie do papy na dachy, szczot­
ki do pokostowania, asfalt I 
najlepszy smoło wlec * węgli 

kamiennych t 
najlepsze niebieskie 

tłuszcze tlo wozów, oleje 
tło machin ł t. «S.
_ poleca

J o z e t*  F f t l l e n
fabrykant i włas'cieiel przywilejów 

Hftrol lncnthal  bel P rag.
Pokrywania datków i reparacye papą da­

chówkową przyjmuje za ugodzeniem i za po- 
rr.cze.num szybko i jak najtaniej mazią ka- 
mienną wykonywa.______________ 1685-9-12)

m i B i i c i i
* S&lsapaVyll Oolbert.

Jeden z nsjdawniejszych i najskuteczniejszych ro­
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu (syfilitycznych), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku. (432-13-)

Dostać można w Paryżu w aptece p a n a ‘Oolbert 
passażu Oolbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie u p. 

Trauczyńskiego aptek, i u p. W. Redyka aptek. — 
Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

iWichtią, tflr ż.ranŁe.1
Allen Kranken wird das Buch:

Dr. Retail's „SelistbEffahrang"
oder . . H i l f e  i n  a l i e n  S c h w f tc l i e z u -  
s t ł i n d e n  d e s  m i n n l i c h e s  <Se- 
s c l i l e c l i t s “ , Preis 2 fl , angelegentlich em- 

pfohlen.
Zu bezieben durch jede Buchhandlnng oder 

von 43. ( * o e n i c k e ')  S c h M lb u e h l i a n -  
d l u n g ,  L e i p z i g .

Die,-es Buch wurde von i l e g i e r u n g , -  
un;l W o k l f n h r t s b e h i i r d e n  empfohlen. 

Man acbte ge*au auf len TiteJ. (H. 31940) 
In j H r a k a u  corrafchig in J i. t t l l d l * .  

Bo.bhandiung (A. Otremba). • (1100-7-10)

JOACHIM FROMMER
utrzymujący

Sfelad d rzew a budow lanego na  G roblach pod Zam­
kiem  od la t 3 0  istniejący,

ma zaszczyt zawiadomić niniejszem szan. budujących, Iż uprowadza obecnie 
znaczno napasy wsaelhlch drewnianych materyałów lm- 
(luw!»snjc!i w  zimie Ścinany eh, co na żądanie wykazać może i takowe 
po rzetelnie umiarkowanych cenach za gotówkę lub trzymie­
sięcznym kredytem sprzedaje.

Dla punktualnego i starannego zadość czynienia wszelkim zamówieniom, przeno­
szę moje mieszkanie w pobliże składu, do domu obok realności W. Stanisława Gra­
bskiego, gdzie hfióro moje przez cały dzień Jest otwarte.

Przyjmuje również na włssną odpowiedzialność wszelkie roboty ciesielskie z do­
stawą materyału i wykonywam takowe po«l kierunkiem majstra cie­
sielskiego.

Wziąwszy obecnie* kierunek całegęo Interesu we wła­
sne sr ę c r , mam nadzieję iż szan. budujący obdarzą mnie swem zaufaniem, które 
mu JaknaJzuticłnIcJ odpowiedzieć, będzie mojem usilnem 
staraniem. (1477 8 10)

Obicia pokojowe (Tapety)

Mfrancuskie, angielskie i krajowe, de- 
koracye i listwy do tychże w  najnow­
szych deseniach i wielkim wyborze, 
także IT O a sz y n y  d o  s z y c i a  sy -  

(1632 3 10) stemu W heeler <Sr W ilson, Ho we, Sin­
ger, Loewe, ręczne i nożne,

W  o z  L i d o  w o ż e n i a  d z i e c i  poleca po najniższych cenach

, HANDEL GALANTERYJNY I PAREUMERYJ
Józefa Jahiia w Krakowie.
Fabryka przenośnych lodowni

Inżyniera Pranol sska Bol l lngera w Wiednia
poleca swoje uznane za najlepsze i medalem odniaczone

C H Ł O D N I K I
na piwo, wodf, mleko, maiło, m ifio  Surowe, 

chłodniki do potraw dla gospodarstw domowych, maszyn 
ki do robienia lodów, zbiorniki na lody, zupełne urzą­
dzenia szynkowe, kurki pieniące najnowszej konstrukcyi.

IUizstrowane cenniki rozsyła się darmo.
Adres i An die r'abriks-Mlederla^e, W ien, IV, Hen 

mUhlgasse Mr. 8. (700-28-30)

HEMOROIDY uśmierza się w dni kilka i leczy przez 
użycie PIGUŁEK i POMADY Dra A. DE­
BEL, który przyjmuje chory h, w Paryżu 

113. ulica Lafayette. Przeczytać MONOGRAFIĄ HEMOROIDÓW, 20 wydanie, 
1 tom m 8o, 4 franki. (699-17-26)

W K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka, —■ w Czer-  
ni  o w c a c h  w t  ptece P. Golichowskiego.

Jedynym  sk ładem  w W iedniu!
który wskutek obecnych ciężkich czasów, widzi się spowodowanym, ceny swoich towarów zniżyć o

dalsze SOyi, jest
SKŁAD WYROBÓW z CHIŃSKIEGO SREBRA H. BF.TTELHEIM & Co.,

v» Wiedniu, Httrntnerntranae 14, Im Bazar.
(1330-8-24) D ^ ~  N. p. kosztuje

6 łyżek do kawy . . . 
„ stołowych. . . 

noży „ . . .
widelców .  . . .

C h o c h la ...........................
C h o c h e lk a .....................
Czarka do kawy z  łyżką

przedtem 
złr. 3'50, 

» 7-50, 
* 7-50,
- 7-50,
- 5 - - ,  
.  3 - ,

6 —,

obecnie 
złr. 1-50 

„ 2-75 
.  2 75 
„ 2-75 
„ 2-50 
„ P50  
.  3  —

nozow 
widelców 
łyżek stołowych 
łyżeczek do kawy

§ z e z e g ó l n l ^ |  d«»
‘24 szt. razem w eleganc­
kim  fu tera le zamiast złr. 
24 tylko złr. 9 cnt. 50.

Cukierniczka z nakrywką
6 f i liż a n e k .....................
Maselniczka.....................
3 korki z figurami . . 
Para lichtarzy . . . .  
Imbryczek do herbaty . 
Naczynie na ocet i oliwę 
uwzględnienia i 
6 nożów na wety 1 24 
6 widelców na wety 
6 łyżek na wety 
6 sztućców

przedtem obecnie
złr. 4‘—, złr. 1-20

.  3-50, „ 1-20
.  1-50

- 3 - , „ - ' 9 0
- 6'—, r
„ 8 — , „ 6-~
- 8— . ,  5—

k  w  e leg a n c k ie j
oprawie zamiast złr. 26 
tylko z łr  9 centów 75.

Najnowsza pasta do czyszczenia złota, srebra i chińskiego srebra, szt. 25 c., G szt. złr. 1-20. Prze­
pyszne filiżank', imbryczki do kawy, serwis do herbaty, zastawy stołowe, żyrandole, puszki do posypywania 
cukrem, puharki do jaj, przyrządy dla wykłuwaczy zębów, sprzączki do serwet itd. Zamiejscowe zamó­
wienia za zaliczką punktualnie i sumiennie. Na żądanie posyła się szczegółowy cennik bezpłatnie.

Das im Jahre 1858 gegrilndete erste 'ósterreichische
\  vi itoncen-Kureau A. Oppelik

befindet sich seit 1. April d. J.
M IE I, SSADT, 8TIT«$■£!!¥ BA8TG1 Ir. »

(Eckhaus der Wollzeile Nr. 36) 
nnd empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller Art fiir

sK m m tlie h e  in - und a u s ld n d ls c ta e  J o u r n a le .

h Fiir eine r e e l e  und e x a e t e  Ausfiihrung aller einlaufenden Auftriige 
biirgt die allgemein ais a n l l d  bekannte Firma.

Preis - Courante und Kosten - Voranschlage gratis 
H i  und franco.

E L I X I R  E T  D R A G E E S  D E  IP R A R E T E A E
(L aureat de 1’In s titu t de France)

ELIX IR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU w y p ró b o w an e  zostały w szpi­
talach paryzk ich  przez p ro fesso rów  F ak u lte tu  M edycznego, którzy zalecają 
je  jako  sku teczniejsze od  w szelk ich  p rep a ra tó w  zalecanych .

P re p a ra ta  te z C h l o r k u  ż e l a z a  lecz§ B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e , Niedo 
k r w i s t o ś ć , regu lu ję  O d p ł y w y  m i e s i e c z n e , w zm acn ia ją  O r g a n i z m t  w t c z e r - 
p a n e  i o s ł a b i o n e , niespraw iaj(ic  n ig ó y  Z a t w a r d z e n i a .

D ostać m ożna w  znaczniejszych  ap tekach .
Sprzedaż h u rto w a  w  P akyżu, u P . CLIN e t C*, u lica  łta c in e , 15.

9*ssnam wmIwimmi)iiw4w|iiiwb ■ t,»i mwj autu ir wvim«w»iKr48CT
(429-19-)

Manka żelazno studnie z wiadrami
(podwójnie oddziaływające uniwersalne pompy ssące i tłoczące z patentowanemi tłokami systemu 
Munka), pojedyncze, trwałe, tanie i największej działalności oraz siły tłoku. Stosowne i z naj­
lepszym skutkiem do użycia dla atuilni domowych, dsiedzińcowych i gospodar- 
■ h ic h .  dli» willi i ogrodów, dln napełnienia wysoko położonych zbiór-
nSlińu.'. li I u nolrconionill I flVtliit.

j Dostarcza na 
godzinę 

o 30 podnie­
sieniach 

na minutę

i Cena kompletnych studni z wiadrami i wraz z zupeł- 
neini rurami z kutego żelaza dla zwykłego użytku z 
dźwignią urządzonych, w rurę kanałową, zbiornik i u- i 
r/ądzenie do tryskania zaopatrzone, na głębokość studni 

metrów

Z tłokiem 
i wietrznym 

kotłem , opa­
trzonym 

w elegancką 
stągiew z 

kutego żelaza 
więcej oLitrów

10 m. |
ii czyli i 

30’

15 m. I 2o rn. 30 m. j 40 m. 
czyli i czyli czyli 1 czyli 
47’ 1 62’ 94’ 125’

50 ni. 
czyli 
160’

.  Wr- .1 Złr. waluty anstryackiei Złr. w. a
| 00 780 

0 1800 
I. j- 2100 

1 II. | 4800

100 
i| 150 i 

200 |

85 | 100 1 130 I 165
115 | 130 i 170 1 20) 
150 . 170 225 1 275 
235 1 270 340 410

200 i
230 
325 
480 i

116
115
125
140

J a n a G u g l T
pierwszy austryacki

skład dla sprzedały I wypo­
życzalnia fortepianów

W  WIEDNIU,
Stadt, Humpfgaoe Mr. »

we własnym domu.
Wchód z nlicy Scliuler- lub Singer- 

strasseą
ma zaszczyt donieść niniejszem. iż utrzymuje 
bezustannie na składzie około 500 sztuk róż­
nych, wzorowych instrumentów, i polecaszcze- 
gólnie nowe fortepianu ukrzydło- 
we i pianina zrobione podług najnow­
szego systemu a wyszle z pierwszych fabryk 
wiedeńskich, po cenie od . . 300—35) złr. 
Nowe fortepianu koncertowe z 

płytami metalowemi od . . 350—550 „ 
Nowe pianina damskie najlep­

szego wyrobu od . . .  . 300—500 „ 
Używane fortepmna i pianina 

starszej konstrukcyi o 6% 
oktawach po cenie od . . 80—1>0) „ 

Też same podług nowej kon- 
strukcyi, jeszcze mało uży­
wane, o 7 pełnych oktawach

po cenie o d ................................. 220—300 „
są zawsze w doborze na składzie.

Listowne zamówienia zostaną najrzetelniej 
uskutecznione, a prócz tego dołącza się przy 
zakupnach do każdego nabytego instrumentu 
kwit poręczający na przeciąg jednego roku.

XV końcu nadmienia się jeszcze, iż do su­
my zakupna osobno dołączać należy 10 złr. 
jako koszta opakowania._________(1115-5 6)

ł P I I A  „POD G M D j "
Konstantego Wiszniewskiego

w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskićj
otrzymała śnicie

Wody m ineralne
tak krajowe jakoteż zagraniczne 

i sprzedaje takowe skrzyniami jakoteż 
pojedynczo. (1185-H-)

K 3 - B K Z  B O Ł U - S t
I *«■ WMB$jri»yi«lwiM»|»t

t>?s Ukawstw pnenks,d*ająeyoh t r a w i e n i * ,  
l-sdkisJ b«s c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i pr»«r- 
waala s a t r t i d n i a u i s  wylicza wa-iiug »*- 

n o w ć j  r a a t o d y ,  doświadesonłj w 
atwUcionych wypadkach

ipiavj rary laoainwój,
tak i -wi a io powstała jakoteż b*rdio za­
s t a r z a ł e ,  • a t a r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o

członek lekarskiego w rdzisi’,
w Wielala, St&dt, Sotlorgane 11.

Wył coca także wyrzuty skórne, zwęieni*. 
u p ł a w y  u k o b iet ,  bladacskę, niepłodność, 
n p ł a w y ,  f i O T * b l e i a l *  m ę z k i e ,
b ez  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  itd. Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c j ę .  Na listy 
z honorarynm z nazwiskiem lub literą odpo­
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
irc ia (1340 64-100.

Znany powszechnie ze swej nieporównanej dobroci 
i zupełnie św ieży

Cement CrodziecU
poleca wszystkim interesowanym, po cenach niskich, 
reprezentant fabryki YU. W r ó b l e w s l i i

(861 i5-) w  H a n k u  C a l i c y j s k i m .

Ajencja dzienników i k o rep A en cp e  biaro inseratów
W .  P i ą t k o w § k i e g o  

we Lwowie prxy ulicy Teatralnej pod Nr. 9.
Główny skład i ajencja: „Przpglądu PoLkiego“, „D/dennika Mód*, 

„Niemieckiej Gazety Muzycznej" C. M Ziehrera w Wie-dniu.
Przyjmuje i uskutecznia prenumeraty na wszystkie pisma miejscowe, 

krajowe i zagraniczne, memniej wszelkie ogłoszenia do wszystkich dzien­
ników miejscowych, krajowych i zagranicznych, bez doliczenia za ewe po­
średnictwo jakichkolwiek ko z ów

Uskutecznia również wyjednania w t la y  p t t f i s p o r t o w e j  1 d o -  
k n m c n t i m  z a  g r a n i c ę  w na krótszym czasie

Dla większej wygody Bzanownej Publiczności Biuro od godziny 7ł/2 
rano do godziny 8 wieczór b s przerwy jest otwarte

S p p  wapienny Purgieilnera
z l»odf«»Hfornnn un|ina

w e d l n g  G r l m a n l t a  w P a r y t n .
Nowy ten środek lekarski, polecony na uzdrowienie 

suchot płucnych, astmy, gruźlicy płuc, zatwardzenia wą­
troby, usuwa w zadziwiający sposób największe wymienione 
choroby

Pod jego wpływem ustaje kaszel, znikają nocne poty, a chory w bardzo krótkim czasie odzy­
skuje swe zdrowie i dobre wyglądanie. V słabowitych dzieci, działa także wzmacniająco na kości. 

C e n a  f l a s z k i  1 z ł .  8 0  e .  wraz z opakowaniem i stemplem.
Do nabycia w KBAKOXYIE u J. Troszczyńskiego, aptekarza .pod Koroną” w Rynku głównym. 

Panu aptekarzowi Pcrgleitnerowi w Gracu.
Bezanów, 20 Lutego 1872 j.

Wielmożny Tanie!
a a ,  nastą-

Z-S35

£ 3

Ponieważ po użyciu tylko czterod' iowem s y r o p u  a  p o d f o s f o r a n u  w a p i  
piło w chorobie mojój znaczne polepszenie i ulżenie, przeto chciałbym takowym dalsze leczenia pro­
wadzić. W tym celu upraszam uprzejmie o łaskawe nadesłanie mi jeszcze 4 flaszek Syropu wapiennego 
za zaliczką pocztową.

Polecając się pamięci Pańskiej zostaję z szacunkiem
Paweł H u s a s n l h .

Znauy powszechnie i podług zdania le­
karskiego wszechstronnie wypróbowany

m a u s u  s m  z i o ł o w i
d l a  e l f r p l ą e y e h  n a  p l r r s l .

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po ce­
nie 80 cent. za flaszkę.

J. EngelMBra Esencja K i k o i n a  i nerwowa
z aromatycznych ziół alpejskich.

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bólom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawrotowi gło- 
wy i bólowi krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za naiskuteozmej-

szy uznany. Cena 1 złr.

STOMATICDN, Woda do ust
O ra  H runna,

Dentysty kilku  c. k. zakładów  w  Graai,

uznana wskutek nader licznych doświadczeń za gpecyfi- 
- , czny środek do zagojenia rozranionyeh d ziąseł, do usuwania cu­

chnącego
zębów.

oddechu i wstrzymania postępującego pruchnicnia

Cena flakonika 88 centów.

Pompy większego rozmiaru, niemniej kompletne urządzenia dla wydobycia wody, oraz 
ompy dla bezpośredniego użytku pary, urządzone do machin lub wind, wraz z potrzebnemi 
otłami parowemi, macuinami parowemi, rurami, śrubami, wentylatorami i kurkami, dostarcza 

punktualnie i po cenach umiarkowanych (1275-8-)
J l łk ó b  ł l l i n k  inżynier w Wiedniu, I„ Maspimiliansirasse Nr. 11.

i

(Krombholziana) K

LIKIER ŻOipKOIT
Dra Krorobhol*a.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających 
roślin, działa szczególnie skutecznie na organa tra ­
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzbawien- 
uiejszy wpływ na zdrowie. Może on być doskona. 
łym towarzyszem na polowaniu przy wycieczkach 
w podróży. — Cena flakonu 52 cent.

Do wyższych przedmiotów dostać można prawdziwych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J . dahna 
W. ęeuza x w apt n J. Traaczyńsidego, — we Lwowie u aptekarzy: Zygmunta Rnckera (dawniej To- 
manka), Mikolasza i Berlinera.

f  .Białej u P. K n a . a — w Bochni u B. Fadenhachta — w Czerniowcach u T. Zachariasie- 
wicza i itojańskiego — w Jarosławiu u J . Bajana — w Kołomyi u F. Stengel, aptekarza — w 
Rzeszowie u J Scliaittera - w Stanisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarnopolu u M. 
Sehlifki— w 'amowie n Wielogórskiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zaleszczykach u J. Kodręb- 
akiwgo i Sn.________________  ,1304 4-12'

Odpowiedzialny Rz$dca drukarni Jósef  Lakoc i ś s kh


